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PIĄTA NIEDZIELA 
PO WIELKANOCY

mcM.
z Listu 

św. Jakuba Apostola 
(1,22—27)

Najmilsi: bądźcie wykonawca
mi słowa, a nie tylko słuchacza
mi, oszukującymi sami siebie. 
Bo jeśli kto słucha słowa, a nie 
wypełnia go, podobnym będzie 
do człowieka przypatrującego się 
naturalnemu swemu obliczu w  
zwierciadle, gdyż przypatrzył się 
sobie i odszedł, a niebawem za
pomniał, jakim był. K'o zaś 
wniknął we wzniosłe prawo w ol
ności i wytrwał w  nim, stał się 
nie tylko zapominającym słu
chaczem, ale wykonawcą dzieła: 
Ten będzie błogosławionym dla 
czynu swego. A jeśli kto mnie
ma, że jest pobożnym, nie po
wściągając języka swego, lecz 
zwodząc serce swoje, tego po
bożność próżną jest. Czystą i nie- 
skalną pobożnością wobec Boga 
i Ojca jest nawiedzanie sierot i 
wdów w utrapieniach ich i strze
żenie samego siebie od zmazy 
tego świata.

W ANG EU A
według św. Jana (16,23—30)

Onego czasu: Rzekł Jezus ucz
niom swoim: Zaprawdę, zapraw
dę powiadam wam: Jeśli o co 
prosić będziecie Ojca w Imię 
moje, da wam. Dolychczas o nic 
nie prosiliście w  imię moje, pro
ście, a otrzymacie, aby radość 
wasza była pełna. Ta wam mó
wiłem w przypowieściach. Nad
chodzi godzina, gdy już nie w  
przypowieściach mówić wam bę
dę, w  im ię moje prosić będzie
cie, i nie mówię wam, że ja bę
dę prosił Ojca za wami, sam bo
wiem Ojciec miłuje was, boście 
wy mnie umiłowali i uwierzyli- 

j ście, że od Boga wyszedłem. Wy
szedłem od Ojca i przyszedłem  
na świat, znowu opuszczam świat 
i idę do Ojca. Rzekli mu ucznio
w ie Jego: Oto teraz jawnie
mówisz i żadnej przypowieści 
nie powiadasz. Teraz wiemy, że 
wszystko wiesz i nie potrzebu
jesz, żeby Cię kto pytał; dlate
go wierzymy, że od Boga wy- 

: szedłeś.
I _______

Za kilka dni przeżywać będziemy świę
to W niebowstąpienia. Będzie to pam iąt
ka odejścia Chrystusa do chwały. Zbawi
ciel tuż przed pożegnaniem się z Aposto
łami polecił im, by nie odchodzili z m ia
sta, lecz oczekiwali na przyjście obieca
nego Ducha Świętego, Pocieszyciela. Dzie
je  Apostolskie opisują, jak  uczniowie w y
pełnili skrupulatnie ten  nakaz M istrza: 
„W tedy powrócili do Jerozolim y z Góry 
zwanej Oliwną, k tóra leży w pobliżu Je 
rozolimy w odległości drogi na jeden sza
bat. A gdy tam  przybyli, udali się na pię
tro, gdzie się zatrzym ali P iotr i Jan, J a 
kub i Andrzej, Filip i Tomasz, Bartłomiej 
i Mateusz, Jakub Alfeuszowy i Szymon 
Zelota i Juda Jakubow y. Ci wszyscy 
trw ali jednom yślnie w m odlitwie wraz z 
niew iastam i i z M aryją M atką Jezusa i z 
braćm i Jego” (1,12-14).

Nie tylko oczekiwanie na przyjście Du
cha Świętego, ale wszystkie ważniejsze 
m om enty w swoim apostolskim życiu po
przedzą uczniowie Jezusa gorącą m odlit
wą. To samo zalecą wszystkim, którzy 
kiedykolwiek po nich zapragną godnie no
sić miano uczniów Chrystusowych. Skąd 
ten naw yk do trw ania na modlitwie? Skąd 
przekonanie, że jest to najlepszy sposób 
przygotow ania się do rozwiązania proble
mów życia? Pewność w tym  względzie 
uzyskali od samego Mistrza. To Jezus na
uczył ich modlić się w  każdej sytuacji i

Przed świtem
całe życie przekształcać w jedną wielką 
modlitwę. To właśnie z tej racji mógł św. 
Paw eł pouczać: „Czy jecie, czy pijecie, 
czy cokolwiek innego robicie, wszystko 
czyńcie na większą chwałę Bożą” . Mod
litw a bowiem ma najszczytniejszy z mo
żliwych cel: pomnożyć Bożą chwałę.

Cały wszechświat, wszystkie stworzenia 
widzialne i niewidzialne, już przez fakt 
istnienia, głoszą chwałę swego Stwórcy. 
Najwyższą jednak cenę m a u Boga chwa
ła, k tórą Mu oddać mogą rozum ne stw o
rzenia przez dobrowolnie podejmowane 
akty modlitewne. Jest to tak  oczywista 
praw da, że Objawienie nie uważa za ko
nieczne ją  uzasadniać. Ewangelie zgodnie 
ukazują Jezusa jako Męża modlitwy. Dziś 
po raz pierwszy uczyni to nasz przew od
nik — św. M arek. Z jego relacji wiemy, 
że Zbawiciel m iał bardzo pracow ity dzień 
w K afarnaum . Rano nauczał w synago
dze, a w godzinach popołudniowych u- 
zdrowił teściową P io tra i szereg Innych 
chorych. Ale naw et łatwość z jaką Chry
stus rozdzielał dar zdrow ia m iędzy po
trzebujących nie mogła chronić Go od 
zmęczenia. Wszyscy sądzili, że poświęci 
całą noc na zasłużony odpoczynek. Tym 
czasem Zbawiciel nie pozostał w łóżku do 
następnego dnia. Zanim  zaczęło świtać, 
Chrystus wstał, ubrał się i wyszedł z go
ścinnego domu. W yszedł cicho, by nie 
budzić przedwcześnie ludzi, którzy przy
jęli Go pod swój dach. „Udał się na pu
ste miejsce i tam  się modlił” — stw ierdza 
św. Marek.

Chrystus ponad potrzebę pełnego snu i 
wypoczynku przedkłada modlitwę. Tak 
bywało wcześniej, bo przecież widzieliś

my już Go na m odlitewnym  czuwaniu 
przez czterdzieści dni i nocy, gdy na pu
styni gotował się do pełnienia m esjańskiej 
misji, tak  też będzie w ielokrotnie później. 
Uczniowie przyzw yczają się tak  bardzo 
do spędzającego długie godziny na mod
litwie Mistrza, często kosztem snu, że pi
sząc o tym, używ ają pięknego zwrotu: 
„Jezus nocował na m odlitw ie” . Nie trudno 
się domyślić, jaka jest przyczyna takiego 
postępowania. Jezus kochał Ojca. P rzy
szedł wypełnić Jego św iętą wolę. Ten kto 
kocha, pragnie być jak  najczęściej i jak 
najbliżej umiłowanej Osoby. Chrystus nie 
tylko oddawał Bogu przez m odlitwę nie
skończonej wartości hołd, ale również 
sam niesłychanie dużo korzystał z tej 
m odlitewnej łączności ze swoim Ojcem. 
Rozmowa z Bogiem była dla Chrystusa 
źródłem siły i gorliwości w zbawczym 
działaniu. Tylko dzięki modlitwie mógł 
Jezus jako Człowiek znieść wszelkie tru 
dy i w ytrw ać w posłuszeństwie aż do 
śmierci.

Jeszcze bardziej potrzebna jest m odlit
wa nam, zwykłym, szarym  ludziom. Po
trzebna jak  woda rybom, a ptakom  powie
trze. Nie będziemy tu mówić o tym, że 
jest ona obowiązkiem względem Boga, 
w ynikającym  z naszej zależności od Stw ór
cy. Jest niezbędna nam, byśmy się czuli 
praw dziw ym i ludźmi, by człowiek był 
kimś. Istotą rozum ną, Osobą.

na modlitwie
O m odlitwie napisano tomy. Już to sa

mo świadczy, że musi to być spraw a waż
na. Spotykam y ją  we wszystkich ku ltu 
rach i religiach. Nie jest więc ona w yna
lazkiem Chrystusa. W ynika z potrzeby ser
ca i rozumu. Apostołowie modlili się zanim 
poznali Jezusa. Modlili się ludzie prości 
i uczeni, biedacy i bogacze. Narody p ry 
m ityw ne i ludzie z kręgów tworzących 
postęp. Czytałem kiedyś twierdzenie, że 
nie było, nie ma i nie będzie człowieka, 
k tóry nie skosztuje modlitwy. W dzieciń
stw ie lub starości, w  sm utku lub przypły
wie szczęścia. Najczęściej w chwilach re 
fleksji nad sobą, w łasnym  postępowaniem, 
sensem życia i jego celem. To nie p raw 
da, że po modlitwę sięgają jedynie ludzie 
słabi, zastraszeni i chorzy, chociaż właś
nie oni najczęściej przypom inają sobie o 
tym  wspaniałym  środku zaradczym  na 
przerozm aite kłopoty. Modlą się ludzie w 
sile wieku, zdrowi i twórczy.

Nie m am y my, chrześcijanie, monopolu 
na modlitwę. A kom prom ituje chrześcijań
stwo moda na bezmyślne niekiedy klepa
nie pacierzy, bez wpływ u na życie, na 
pokaz, by inni widzieli, jak  bardzo się 
modlę. O takich poszczących i pobożnych 
Jezus powie, że wzięli już swoją zapłatę. 
Zbawiciel nauczył Apostołów prawdziwie 
dobrej m odlitwy. Przypom nim y sobie z 
czasem jej przym ioty. Dziś zapam iętajm y 
pierwszy: Polubić cichą rozmowę z Bo
giem w samotności. Nie zadręczać innych 
swoją pobożnością i nie szukać przez to 
własnej chwały. Na pryw atną rozmowę z 
Bogiem szukajm y ustronnego m iejsca i 
chwili, gdy nie jesteśm y potrzebni bliź
nim. Bóg bardzo lubi ciszę.

Ks. A B.
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nim i i został uniesiony do n ieba” 
(Łk 24,50—51). N atom iast w  ob
szernym  opow iadaniu Dziejów 
Apostolskich św. Łukasz pisze: 
..Pierwszą Księgę napisałem , Teo
filu, o wszystkim , co Jezus uczy
nił i czego nauczał od początku 
aż do dnia, w  którym  udzielił 
przez Ducha Świętego poleceń 
Apostołom, których sobie wybrał, 
a potem  został w zięty  do nieba. 
Im  też po sw ojej m ęce dał w iele 
dowodów, że żyje: ukazyw ał się 
;m  przez czterdzieści dni i mówił
0 królestw ie Bożym. A podczas 
wspólnego posiłku kazał im nie 
odchodzić z Jerozolimy, ale ocze
kiwać obietnicy Ojca.

Słyszeliście o niej ode M nie — 
(mówił) — Jan chrzcił wodą, ale 
w y w krótce zostaniecie ochrzcze
ni Duchem  Św iętym . ZapytywaJi 
Go zeb ran i: Panie, czy w tym  
czasie przyw rócisz królestw o I z 
raela. Odpowiedział im: Nie iva- 
sza to rzecz znać czas i chwilę, 
które Ojciec ustalił swoją w ła
dzą, ale gdy Duch Św ięty  zstą 
pi na was, otrzym acie Jego moc
1 będziecie m oim i św iadkam i w  
Jerozolim ie i w  całej Judei, i  w  
Samarii, i aż po krańce ziem i.

Po tych słowach uniósł się w1 
ich obecności w  górę i obłok za
b ra ł Go im  sprzed oczu. K iedy 
uporczywie w patryw ali się w  
Niego, jak  w stępow ał do nieba, 
przystąpili do nich dw aj mężo
w ie "w białych .szatach. I rzekli: 
M ężow ie z  Galilei, dlaczego sto i
cie i  w patrujecie się v j  niebo? 
Ten Jezus, w z ię ty  od was do n ie
ba, przyjdzie  tak samo, jak  w i
dzieliście Go wstępującego do 
nieba” (Dz 1,1—11).

*

„Po czterdziestu dniach P an  
w yprow adził swoich uczniów za 
m iasto n a  Górę O liw ną i żegna
jąc  się słodko z nim i i ze sw oją 
N ajśw iętszą M atką, wzniósłszy

bez Jego obecności i do cierpie
n ia z powodu braku  Jego słod
kiego tow arzystw a. Gdyby im  
sw ą obecność odebrał nagle, n a 
raziłby ich n a  w ielki ból i mękę. 
Tak m atka pom ału odstaw ia 
dziecko od piersi i n ie  odbiera 
całkiem  pokarm u za pierw szym  
razem, bo n a tu ra  nie znosi ta 
kich gw ałtownych zm ian (...). Cu
downie jaśn ie je  w  tym  O patrz
ność Pana- i sposób, w jak i po
stępuje ze sw ym i sługam i w  róż
nych okresach. W idać, jak  obda
row uje słabych, a ćwiczy moc
nych, daje mleko maluczkim , a 
odstaw ia od p iersi dużych; po
ciesza jednych, a w ypróbow uje 
innych, i z każdym  postępuje 
stosownie do jego potrzeb. Stąd 
an i obdarow any n ie m a się czym 
pysznić, bo dary  są dowodem je 
go słabości, ani pozbawiony po
ciechy nie, pow inien upadać na 
duchu, bo to w  w ielu  w ypadkach 
dowodzi jego siły.

Po tych czterdziestu dniach na 
ich oczach w stąp ił do n ieba; bo 
oni m ieli być św iadkam i tych ta 
jem nic, a n ik t n ie  jest lepszym 
św iadkiem  sp raw  Bożych, jak  
ten, kto je  zna z doświadczenia. 
Jeśli chcesz wiedzieć, jak  dobry 
je st Bóg., ja k  słodki i łagodny 
dla swych sług, jaka jest moc i 
skuteczność łaski, miłości, po
ciech i rozkoszy przez Niego d a
w anych, pytaj tych, którzy tego 
■doznali, gdyż oni poświadczą ci 
to w ystarczająco.

Chciał także, aby  Go widzieli 
w stępującego do nieba, żeby 
mogli Go śledzić oczyma i du
chem, ab y  żałowali Jego odej
ścia i aby Jego. nieobecność dała 
im  odczuć osam otnienie, bo to 
było najlepsze przygotow anie do 
o trzym ania Jego łaski. Elizeusz 
prosił Eliasza, aby m u udzielił 
swego ducha, a  dobry  m istrz  od
pow iedział m u: „Jeżeli m nie u j
rzysz, jak  będę odchodzić od cie
bie, spełni się  to, o co prosisz"

OWSTĄPIENI„Po swym znrtwyeh wstaniu, 
wczesnym rankiem w  pierwszy 
dzień tygodnia, Jezus ukazał się 
najpierw Marii Magdalenie, z 
której wyrzucił siedem złych du
chów. Ona poszła i oznajmiła to 
tym, którzy byli z Nim, pogrą
żonym w  smutku i płaczącym. 
Ci jednak słysząc, że żyje i że 
ona Go widziała, nie chcieli w ie
rzyć.

Potem  ukazał się w tonej po
staci dwom  z nich na drodze, 
gdy szli ido wsi. Oni powrócili i 
oznajm ili pozostałym. Lecz im  
też n .e  uwierzyli.

W końcu ukazał się sam ym  
Jedenastu , gdy siedzieli za sto
łem, i w yrzucał im  brak  w iary  i 
upór, że nie w ierzyli tym, którzy 
w idzieli Go zm artwychwstałego.

I rzekł do n ich : Idźcie na cały 
św iat i głoście Ewangelię w szel
k iem u stw orzeniu: K to  uw ierzy i 
przy jm ie  chrzest, będzie zbaw io
ny; a kto nie uw ierzy, będzie po
tępiony. T ym  zaś, k tórzy uw ie
rzą, te znaki tow arzyszyć będą: 
w  im ię m oje złe  duchy będą w y
rzucać, now ym i językam i m ówić 
będą; w ęże brać bedą do rąk, i 
jeśliby co zatrutego w ypili, nie 
będzie im  szkodzić. Na chorych 
ręce kłaść będą, i ci odzyskają  
zd rowie.

Po rozm owie z j imi P an  Jezus 
został w zięty do n ieba i zasiadł 
po praw icy Boga. Oni zaś poszli 
i głosili Ew angelię wszędzie, a

WNIEB
P an w spółdziałał z nim i i po 
tw ierdzał naukę znakam i, k tóre 
jej tow arzyszyli” (Mk 16,9—20).

W Ew angeliach czytamy, że 
Zm artw ychw stały  P an  przebyw ał 
jak iś czas n a  ziemi przed swoim  
w stąpieniem  do nieba. U św. 
M ateusza i św. M arka ten czas 
n ie  je s t określony. U św. Ja n a  
(20,26) je s t to przynajm niej osiem 
dni; w  Dziejach Apostolskich 
(1,3) — czterdzieści dni. Szcze
gólnie w ażne je s t osta tn ie z ja 
w ienie się Jezusa. Św. M ateusz 
opisując to w ydarzenie, pisze, że 
uczniowie po raz ostatni zebrali 
się wokół P ana  na górze w  G a
lilei. „Gdy Go ujrzeli oddali Mu 
pokłon. N iektórzy jednak  w ątp i
li”. O statnie pojaw ienie się Pana 
kończy się nakazem  m isyjnym  i 
obietnicą stałej pomocy dla K oś
cioła.

W obu dziełach św. Łukasza 
opow iadania o w niebow stąpieniu 
przedstaw iają  poglądowo w yw yż
szenie Chrystusa. „Potem  w ypro
w adził ich ku Betanii i1 podniósł
szy ręce błogosławił ich. A k ie
dy ich błogosławił, rozstał się z

ręce do góry, w stąp ił do nieba na 
jaśniejącej chm urze, w iodąc ze 
sobą jeńców  do Królestwa, czy
niąc z nich obyw ateli n ieba i. 
m ieszkańców  domu Bożego (Łk 
24,50; Dz 1,9).

Jak iż język 'wysławi chwałę, 
radość, głosy uw ielbienia, jakim i 
został p rzyjęty  ten szlachetny 
trium fato r w  mieście n a  wyso
kości? Jakąż  uroczystość i p rzy
jęcie Mu zgotowano? Gdybyż 
m ożna zobaczyć zebranych tam  
ludzi i aniołów, jak  wszyscy r a 
zem idą do tego m iasta, aby za
siąść na m iejscach tak  długo 
nie zajętych, ujrzeć, jak  kroczy 
wyżej od nich św ięte Człowie
czeństwo i zasiada po praw icy 
O jca? Wszystko to należy p iln ie  
przemyśleć, ab y  zobaczyć, jak  
dobrze przysłużyły się udręki 
w ycierpiane przez Boga i jak  
Ten, który w ycierpiał ze w szyst
kich stw orzeń został ponad nie 
wywyższony i podniesiony.

W tej chw alebnej tajem nicy 
rozważaj najpierw , że P an  odło
żył w stąpienie do n ieba o czter
dzieści dni, a  to aby umocnić 
uczniów  w  w ierze i nadziei na 
zm artw ychw stanie, a także aby 
pom ału przyzwyczaić ich do życia

(2 K ri 2,10). Sądząc w edług tego 
spadkobiercam i ducha C hrystu
sowego będą ci, którzy, m iłujący, 
odczuli Jego nieobecność i zostali 
n a  tym  wTygnaniu, w zdychając i 
w yglądając Jego obecności. Bo 
Duch Święty m iłu je miłośników 
Chrystusa, i to  tak. bardzo, że 
najlepszym  przygotowaniem , o 
które prosi przed  udzieleniem  
swej łaski, jest miłość. Tak po
stąpił ze św iętą grzesznicą, o 
k tórej powiedziano: „W iele grze
chów zostało jej wybaczonych, 
bo w iele um iłow ała” (Łk 7.47).

Jakież m usiało być uczucie c- 
sam otnienia, ból i łzy N ajśw ięt
szej Panny, umiłowanego ucznia, 
św iętej M agdaleny i wszystkich 
apostołów, gdy ujrzeli, jak  od
chodził i znikał z ich oczu Ten, 
k tó ry  posiadł ich serca? Nie 
m ożna tego wypowiedzieć słow a
mi. A le mówi. się, że mimo to 
w rócili do Jerozolim y z w ielką 
radością, poniew aż bardzo Go ko
chali (Łk 24,52). Ta sam a miłość, 
k tó ra  kazała im tak  bardzo od
czuć Jego odejście, z drugiej 
strony spraw iała, że dużo b ar
dziej cieszyli się z Jego chwały.

dokończenie na str. 5



Z kancelarii Pierwszego Biskupa

W  dniu 17 marca br. Ambasador Grecji J. E. Costis Ailianos 
złożył kurtuazyjną wizytę Pierwszemu Biskupowi 

Tadeuszowi R. Majewskiemu

MAJ -  miesiąc szczególnie poświęcony 
Najświętszej Maryi Pannie

KORNEL MAKUSZYŃSKI (1884-1953)

INWOKACJA

Żem Ciebie wspomnia ł dziś, Najświętsza Panno, 
Będzie mi wszelka darow ana wina 
I spokój gwiazdą mi rozbłyśnie ranną 
Po nocy, która p lącze i przeklina.

Może się łaską Twą na ch leb zamieni 
Me słowo, że nim nakarm ić potrafię, 
A lbow iem cisi są b łogosławieni...
Wszak tak, Najświętsza Panno na ryngrafie?

Naucz modlitwy serce moje młode 
Na głód wskazując pragn ień, wspomnień chłostę,
0  jednym bowiem marzy w snów pogodę:
O to  chce szczere być i chce być proste.

A lbow iem człowiek, co na swym zegarze 
Ujrzał, że młodość g in ie  mu zdradziecko, 
Zaczyna marzyć, o czym ja dziś marzę!:
Aby się znowu dobry stał, jak  dziecko.

Spojrzyj w me serce, Najjaśn ie jsza Pani,
1 choć przez chwilę usłysz, co w  ftim śpiewa,
A ujrzysz w ielką miłość w te j o tchłani,
Co kocha ludzi, kamienie i drzewa.

O, jakże bardzo kochać chcę, jak  bardzo,
N ie to, co w bis ior stroi się i złoto,
Lecz to, czym nawet najnędzniejs i gardzą,
Co gtodem żywię, poi się tęsknotą.

Chcę serce moje jako  bochen chleba 
Pokrajać d la  tych, których głód uśmierca,
Ty zasię spraw to, o Panienko z nieba,
Aby d la  wszystkich mi starczyło serca.

Przeto je  ozdrów, położywszy ręce 
I pob łogos ław  jak  zoraną niwę,
A ja  słów kłosy w łasną krwią poświęcę 
I pó jdę  dzie lić między nieszczęśliwe.

Bo chociaż lichym jest i nędzny człowiek,
Co nicość kryje blaskiem pióropusza,
Lecz gdy choć jedna  padn ie  łza spod powiek 
Szczera i czysta -  ożyje ma dusza,

Błogosławiłaś, Panno święta, przecie 
W ie lk im  eposom, co rozbłysły cudem: 
Błogosław dzisiaj l ichemu poecie,
Co b iedne słowa w rym zwołu je z trudem.

Ja Ci zaś za to już za dni niemało,
Zmieszany między pasterze i grajki,
Przyniosę książkę jako  go łąb  b ia łą,
Abyś Synowi z niej czytała bajki.

F i g u r a  N a j ś w i ę t s z e j  P a n n y  s t o j ą c a  p r z y  k a t e d r z e  
p w .  S w .  D u c h a  w  W a r s z a w i e
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Bo praw dziw a miłość n ie  szuka 
niczego d la siebie, lecz dla tego, 
kogo m iłuje.

Nie sądź jednak, że skutkiem  
oddalenia się od ludzi i k rólow a
n ia  w  niebie, P an  zapom ina o 
swych dzieciach, które pozostaw ił 
na ziemi. Bo podobnie jak  tu 
pomógł nam  przez swe cierpie
nia, tam  pom aga nam  swym 
w staw iennictw em , będąc na zie
mi Odkupicielem, a  w  n iebie O- 
rędow nikiem . W ypadało, aby ta 
k im  był nasz najwyższy K apłan, 
święty, niew inny, czysty, oddzie
lony od grzeszników, wywyższo
n y  ponad niebiosa (Hbr 7,26). 
On siedząc po praw icy Bożego 
M ajestatu, ukazuje Ojcu sw oje 
ran y  poniesione za n?s, rządząc z 
tego tronu m istycznym  ciałem  
swego Kościoła i rozdzielając 
m iędzy ludzi różne dary, aby 
zjednoczyć ich ze sobą i uczynić 
podobnymi do siebie. S tąd  też, 
podobnie jak  On, będący naszą 
Głową, był na tym  świecie d rę 
czony i to rtu row any rozm aitym i 
cierpieniam i, chce, żeby podobny 
los spotkał Jego ciało, aby nie 
było zniekształcenia i dyspropor
cji m iędzy głową a członkami. 
Byłoby w ielk im  rozziewem, gdy
by Głowa była umęczona, a 
członki otoczone zbytkiem  i gdy
by przy upokorzonej Głowie

członki chciały odbierać cześć, 
gdyby Ona! n ie  m iała się o co 
oprzeć, a  one chciały być p an a 
mi wszystkiego. Dlatego Boska 
m ądrość rozkazała, aby wszyscy 
święci jacy kiedykolw iek byli w 
Kościele od początku św iata, zo
stali w ypróbow ani i wyćwiczeni 
różnym i cierpieniam i. Dotyczyło 
to  patriarchów , apostołów, m ę
czenników, wyznawców, dziewic 
i zakonników . Wszyscy. Wszyscy 
oni w  różnych czasach byli ba
dani i oczyszczani w ielom a b a r
dzo ciężkimi cierpieniam i. Przez 
tę  sam ą kuźnię m uszą przejść 
w szystkie żywe członki C hrystu
sa. T ak będizie aż do dnia sądu, 
P an  rozkazał to z wysoka, aby 
potem  mogli śpiewać z P ro ro 
kiem, m ówiąc: Przeszliśm y przez 
ogień i wodę, a w yprow adziłeś 
nas, Panie, na m iejsce ochłody. 
W ten sposób nasz najw yższy 
K apłan, siedząc na tronie, rządzi 
całym  ciałem  m istycznym  swego 
Kościoła. Niech w ięc dziękuje Ci, 
w iekuisty  Ojcze, wszelki język za 
ten w ielki dar w  postaci Twego 
jednorodzonego Syna, aby z jed 
nej strony by ł naszym  W ładcą, a 
z drugiej O rędownikiem , bo tak 
w ielkie były nasze w iny i nędze 
i było ich tyle, że n ik t prócz 
Niego nie w ystarczał, aby za nie 
zadośćuczynić”.

Ludwik z Granady (t 1588)

CZY JESTEŚ JUŻ POSIADACZEM
KALEN8ł.8ZA KATOLICKIEGO 1988?

Jeżeli nie ma w  Twoim domu, drogi Czytelniku, Kalendarza Ka
tolickiego na rok 1988, możesz go otrzymać, przesyłając do nas 
zamówienie. Cena Kalendarza wynosi tylko 260 zl.

K alendarz K atolicki ma piękną, barw ną okładkę o tem atyce re li
gijnej. Jest znakom itą pozycją książkową dla każdego, kto interesuje 
się religią, ekum enią, lite ra tu rą  piękną i historią. Każdy znajdzie 
w  nim  coś dla siebie, także i nasi najm łodsi Czytelnicy.

Objętość K alendarza wynosi 310 stron.

Prosimy o wypełnienie zamówienia i przesłanie pod adresem:
Administracja Instytutu Wydawniczego 
im. Andrzeja Frycza Modrzewskiego 
ul. J. Dąbrowskiego 60 
02-561 Warszawa

W ysyłka nastąp i za zaliczeniem  pocztowym.

§
w
E-i
><
N
O

>*
£

CImię i nazwisko zam awiającego)

(adres: ulica, n r  domu. n r  m ieszkania, miasto, kod

województwo, wieś)

Zam aw iam  .................  egz. K alendarza Katolickiego
n a  rok  1988.

W ysyłka nastąp i za zaliczeniem  pocztowym.

(podpis zam awiającego)
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W  c z a s i e  p i e r w s z e g o  w i o s e n 
n e g o  p o s i e d z e n i a  S e j m u  u -  
c h w a l o n o  n o w ą  o r d y n a c j ę  w y 
b o r c z ą  d o  r a d  n a r o d o w y c h .

N a  p o s i e d z e n i u  K o m i t e t u  R a 
d y  M i n i s t r ó w  d s .  R e a l i z a c j i  
R e f o r m y  G o s p o d a r c z e j  o m a 
w i a n o  p r o j e k t y  a k t ó w  p r a w 
n y c h  d o t y c z ą c y c h  a n g a ż o w a n i a  
k a p i t a ł ó w  z a g r a n i c z n y c h  w  
d z i a ł a l n o ś ć  g o s p o d a r c z ą  w  P o l 
s c e .  W y p o w i e d z i a n o  s i ę  n a  
r z e c z  t w o r z e n i a  j e d n o l i t y c h ,  
b a r d z i e j  a t r a k c y j n y c h  w a r u n 
k ó w  f u n k c j o n w a n i a  r ó ż n y c h  
f o r m  p r z e d s i ę w z i ę ć  g o s p o d a r 
c z y c h  z u d z i a ł e m  k a p i t a ł u  z a 
g r a n i c z n e g o .

Z a k ł a d  U b e z p i e c z e ń  S p o ł e c z 
n y c h  p r o p o n u j e  z n i e s i e n i e  l e 
g i t y m a c j i  u b e z p i e c z e n i o w y c h ,  
k t ó r e  s ą  d o k u m e n t e m  u p r a w 
n i a j ą c y m  d o  k o r z y s t a n i a  z  b e z 
p ł a t n e j  s ł u ż b y  z d r o w i a .  W  u -  
z a s a d n i e n i u  p r o j e k t u  w y c o f a 
n i a  k s i ą ż e c z e k  s t w i e r d z a  s i ę  
w y s o k i  k o s z t  i c h  d r u k u ,  o r a z  
n i e p o t r z e b n e  a n g a ż o w a n i e  c e n 
n e g o  c z a s u  l e k a r z y .  S t w i e r d z a  
s i ę ,  i ż  p r a w e m  d o  b e z p ł a t n y c h  
ś w i a d c z e ń  l e c z n i c z y c h  o b j ę t y c h  
j e s t  j u ż  99,1 p r o c .  l u d n o ś c i ,  a  
d l a  s t w i e r d z e n i a  t y c h  u p r a w 
n i e ń  w y s t a r c z y  p r z e c i e ż  s t e m 
p e l  o  z a t r u d n i e n i u  w  d o w o d z i e  
o s o b i s t y m .

P o l s k i e  z a d ł u ż e n i e  w  k r a j a c h  
s o c j a l i s t y c z n y c h  ( g ł ó w n i e  w  
Z S R R )  — j a k  p o d a ł  m i n i s t e r  
W ł a d y s ł a w  G w i a z d a  — w y n o s i  
6,6 m l d  r u b l i  t r a n s f e r o w y c h ,  
co  o d p o w i a d a  62 p r o c .  r o c z 
n y c h  w p ł y w ó w  z  e k s p o r t u  d o  
t y c h  k r a j ó w .

D o t y c h c z a s  c z ę ś ć  p o l s k i c h  t u 
r y s t ó w  p r z y j e ż d ż a j ą c y c h  n a  
w y p o c z y n e k  d o  B u ł g a r i i  o t r z y 
m y w a ł a  t z w .  t a l o n y  ż y w i e n i o 
w e  w a r t o ś c i  14 l e w ó w  z a  d z i e ń  
p o b y t u .  T a l o n y  u p o w a ż n i a ł y  d o  
k o r z y s t a n i a  z w y ż y w i e n i a  w  
d o w o l n e j  r e s t a u r a c j i  „ B a ł k a n -  
t u r i s t u ” . N i e  b y ł  t o  d l a  n a 
s z y c h  t u r y s t ó w  k o r z y s t n y  s y s 
t e m ,  b o w i e m  z  w i e l u  w z g l ę 
d ó w  n i e  z a w s z e  m o g l i  w y k o 
r z y s t y w a ć  t a l o n y  i o d s t ę p o w a l i  
j e  p r z e w a ż n i e  k e l n e r o m ,  o c z y 
w i ś c i e  p o  n i ż s z e j  c e n i e .

• O
DC

wo

£
>
z
Nf
U
u .
<
OZ
O
UJ

ŚWIAT

A g e n c je  i n f o r m o w a ł y  o o f i 
c j a l n y m  o t w a r c i u  w  T e l  A w i 
w ie  w ę g i e r s k i e j  s e k c j i  i n t e r e 
s ó w .  S e k c j a  m i e ś c i  s ię  w  lo 
k a l a c h  a m b a s a d y  S z w e c j i  w  
t y m  m ie ś c i e  i  z a j m o w a ć  s ię  
b ę d z i e  w y d a w a n i e m  w i z ,  r o z 
w o j e m  s t o s u n k ó w  k u l t u r a l 
n y c h ,  g o s p o d a r c z y c h ,  h a n d lo 
w y c h  i  s p o r t o w y c h  m i ę d z y  
W ę g r a m i  i  I z r a e l e m .

G e o r g e  B u s h  j a k o  k a n d y d a t  
r e p u b l i k a n ó w  i  M tc h a e l  D u -  
k a k i s  p o  s t r o n ie  d e m o k r a t ó w  
to  d w a j  z w y c i ę z c y  w s t ę p n y c h  
w y b o r ó w ,  k t ó r e  o d b y ł y  s i ę  li) 
k i l k u n a s t u  s ta n a c h  U S A .

W  G e n e w ie  o d b y ł o  s i ę  p l e 
n a r n e  p o s ie d z e n i e  d e l e g a c j i  u -  
c z e s tn i c z ą c y c h  w  r a d z i e c k o - 
- a m e r y k a ń s k i c h  r o k o w a n ia c h  
n a  t e m a t  z b r o j e ń  n u k l e a r n y c h  
i  k o s m i c z n y c h . N a  p o s i e d z e 
n i u  d e l e g a c ja  Z S R R  p r z e d s t a 
w i ła  p a k i e t  p r o p o z y c j i  z w ią 
z a n y c h  z  o p r a c o w y w a n i e m  
p r o j e k t u  m e m o r a n d u m  d o t y 
c z ą c e g o  p o r o z u m i e n i a  o d a 
n y c h  w y j ś c i o w y c h ,  b ę d ą c e g o  
in t e g r a ln ą  c z ę ś c ią  p r z y s z łe g o  
u k ł a d u  o  50- p r o  c e n tó w  e j  r e 
d u k c j i  s t r a t e g i c z n e j  b r o n i  o -  
f e n s y w n e j .

D o  s p e c j a ln e g o  o ś r o d k a  p o 
ło ż o n e g o  w  K a z a c h s ta n ie  n a  
s te p i e  w  o d le g ło ś c i  200 k i l o 
m e t r ó w  n a  p ó łn o c  o d  A ł m a  
A t y  p r z e b y w a j ą  w o j s k o w e  
t r a n s p o r t y  k o l e j o w e  z  r a d z i e c 
k i m i  r a k i e t a m i  o p e r a c y j n o -  
t a k t y c z n y m i  O T R -2 2  i  O T R -2 3  
( lu b  w e d ł u g  in n e j  t e r m in o l o g i i  
S S -2 2  i  S S -2 3 ) , u s u n i ę t e _ w  
k o ń c u  lu t e g o  b r . z  b a z  n a  t e 
r y to r ia c h  N R D  i  C S R S . K r o k  
t e n ,  j a k  w ia d o m o ,  p o d j ę to  w  
p o r o z u m i e n i u  z  r z ą d a m i  w y 
m ie n i o n y c h  k r a j ó w  j e s z c z e  
p r z e d  r a t y f i k a c j ą  p o r o z u m i e 
n ia  r a d z i e c k o - a m e r y k a ń s k i e g o
0 l i k w i d a c j i  r a k i e t  ś r e d n ie g o
1 k r ó t s z e g o  z a s ię g u .

E k s p e r c i  g o s p o d a r c z y  z  40 
k r a j ó w  o b r a d u ją c y  w  N o w y m  
J o r k u  s tw ie r d z i l i ,  i ż  n a l e ż y  
s p o d z i e w a ć  s ię  w  t y m  r o k u  
s p a d k u  t e m p a  w z r o s t u  g o s p o 
d a r c z e g o  w  s k a l i  g lo b a ln e j ,  
a  w  p r z y s z ł y m  j e s z c z e  d a ls z e 
g o  o b n iż e n ia .  P o l e p s z e n ie  k o 
n i u n k t u r y  m o ż e  n a s tą p ić  w  
la ta c h  1990— 91.

R o z p o c z ę ł a  d z i a ł a l n o ś ć  F u n d a 
c j a  n a  R z e c z  R o z w o j u  R o l 
n i c t w a  P o l s k i e g o ,  k t ó r a  p o w 
s t a ł a  z i n i c j a t y w y  a m e r y k a ń 
s k i c h  f i n a n s i s t ó w  R o c k e f e l l e 
r ó w  i m a  s ł u ż y ć  m o d e r n i z a c j i  
p o l s k i e g o  r o l n i c t w a .  N a  z d j ę 
c i u  p r z e b y w a j ą c y  w  P o l s c e  

D a v i d  R o c k e f e l l e r N i e  m a  s p o k o j u  w  P a n a m i e
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej
Fakt wniebowstąpienia nasze

go Zbawiciela rozważaliśmy 
przed tygodniem. Dziś, w  oparciu
0 Objawienie, omówimy nagroaę, 
którą Zbawiciel otrzymał w  nie
bie. Obwieszcza ją druga część 
szóstego artykułu wiary słowa
mi: „Siedzi po prawicy Boga 
Ojca wszechmogącego”. Jeśli sło
wa Pisma Świętego: „Wstąpił na 
niebiosa” gotowi jesteśmy rozu
mieć niemal dosłownie, chociaż 
prawda dogmatyczna w  nich za
warta domaga się głębokich roz
ważań, to słowa stanowiące te
mat dzisiejszej gawędy nie pro
wokują do rozumienia ich po 
ziemsku. Nikt nie domaga się od 
nas wiary, że w niebie są dwa 
trony, i że na jednym z nich 
siedzi Bóg Ojciec, a na tym dru
gim — zasiadł Jezus po wniebo
wstąpieniu. To fakt, że nie zna- 
rny języka anielskiego i nie po
siadamy żadnego doświadczenia 
odnośnie warunków panujących 
w niebie, ale wszyscy rozumie
my, że słowa: „Siedzi po prawi
cy Boga Ojca” należy rozumieć 
w przenośni. Chrystus — jako 
Bóg — jest równy we wszystkim  
swemu Ojcu. Jest jednak Jezus 
także Człowiekiem, i w tej na
turze Zbawiciel wzrastał w  lasce
1 mądrości na ziemi. To właśnie 
chce wyrazić zdanie: „siedzi po 
prawicy Ojca”. Żadne stworzenie 
nie może osiągnąć wyższych za
szczytów ponad te, które Bóg 
przeznaczył dla Syna Człowie
czego.

Siedzi po prawicy Ojca

Tylekrotnie w trakcie prezen
tow ania kolejnych praw d chry
stologicznych podkreślaliśm y po
niżenie Syna Bożego, podjęte do
browolnie z miłości ku  ludziom, 
k tórych pragnął pojednać ze 
Stwórcą. Upokorzenia te sięg
nęły dna w  czasie drogi krzy
żowej. N iejeden z tych, którzy 
uznaw ali w  Nim wielkiego P ro 
roka, patrząc na to, jak  pozw ala 
sobą poniewierać, w zgardził J e 
zusem. A my? Czy nie m yśleliś
m y ze zdum ieniem  o Ojcu w  
niebie, że dozwolił n a  takie po
niżenie Jednorodzonego Syna? 
Czemu n ie zadowolił się biczo
waniem , czy drogą n a  Golgotę, 
lecz dopuścił do kaźni krzyża i 
w ylanie wszystkiej K rw i na 
okup za w ielu? Tych pytań ro
dziło się wiele. N iebieska chw a
ła C hrystusa stanowi odpowiedź 
n a  wszystko. „Czy n ie w iedzieli
ście, że trzeba było, aby C hry
stus cierpiał i tak  wszedł do 
chwały sw ojej? — py ta zm ar
tw ychw stały Jezus w ątpiących 
uczniów. T rzeba było dopiero 
naw iedzin Ducha Świętego i 
pewnego dystansu w czasie, by

Apostołowie i inni uczniowie zro
zum ieli, że w łaśnie tak  było 
trzeb a '’. Dla zbaw ienia rodzaju 
ludzkiego, i dla chw ały Bożej. 
N a ofiarę w ieczną Bogu i na 
wieczne w yniesienie człowieka.

Z jaw ił się Chrystus w niebie 
jako A rcykapłan, by n ieustannie 
składać Ojcu w  ofierze raz w y
laną n a  krzyżu w łasną Krew. 
A utor Listu do H ebrajczyków  
pisze: „Chrystus wszedł nie do 
św iątyni zbudowanej rękam i 
ludzkim i, ale do samego nieba, 
aby w staw iać się za nam i przed 
obliczem  Bcga”. św . Jan  widzi 
w tym  fakcie nadzieję oraz obro
n ę  w szystkich grzeszników: „Sy
neczkowie moi, to w am  piszę, 
abyście n ie  grzeszyli, ale jeśliby 
naw et ktoś zgrzeszył, ito przecież 
m am y u O jca rzecznika — J e 
zusa C hrystusa spraw iedliw ego”. 
Tak więc Duch Boży pogłębiał u 
w iernych Kościoła Chrystusow e
go rozum ienie pozycji, jaką ich 
M istrz uzyskał w nagrodę za 
trudy. Nie jest to  „zasłużony od
poczynek”, jak  to się mówi na 
ziemi tym, którzy przechodzą na 
em eryturę. Chrystus w  niebie 
„nie siedzi”. On tam  n ieustannie 
działa. I znów trzeba pow tó

rzyć: Działa ku chw ale Ojca i 
ku pożytkowi braci ziemskich. 
Poniew aż przed odejściem do. 
nieba pow iedział: „Idę przygoto
wać w am  m iejsce”, W cytow a
nym  już Liście do Efezjan św. 
Paw eł pisze: „Ojciec wzbudził 
Jezusa z m artw ych i nakazał Mu 
zasiąść po swej praw icy w  n ie- 
biesiach, ponad w szelką mocą, 
panowaniem , im ieniem  i władzą. 
Wszystko poddał pod Jego stopy 
a Jego samego ustanow ił głową 
Kościoła”. Jest więc nasz Z baw i
ciel praw dziw ym  K rólem  wszel
kiego stw orzenia, a K rólestw u 
jego n ie  będzie końca.

Czw arta Ew angelia zaczyna się 
tak im  zdaniem : ,.Na początku
było Słowo, a Słowo było u Bo
ga i Bogiem było Słowo”. K ilka 
wierszy niżej czytam y: „A Sło
wo to stało  się ciałem  i m iesz
kało między nam i. I w idzieliśm y 
Jego chwałę, jak ą  otrzym ał od 
Ojca Jednorodzony, pełen łaski 
i p raw dy”. P rzed tygodniem  i 
dziś rozw ażaliśm y o powrocie te 
goż Słowa Jednorodzonego do 
Ojca. I chociaż n a  ziemi nie 
wszyscy jeszcze przyjęli praw dę
o tym  Słowie, św ia t przestał być 
już tym  światem , nad którym  
rozciąga sw ą w ładzę zło. W każ
dej chw ili w zrasta ją  szeregi w ie
rzących. Wciąż now i ludzie s ta 
ją  się dziećmi Bożymi i dziedzi
cami nieba. P iln ie  sta ra jm y  się 
być w  ich gronie. A Jezus — 
„m iejsce nam  gotuje w  niebie, 
chcąc nas wszystkich mieć u sie
bie, niebaśm y już dziedzicami 
porów nani z Aniołami. A llelu ja”.

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania

Kim zostać?
K im  zostać, co robić w  życiu? 

To pytan ie każdy staw ia sobie 
już w  dzieciństwie. Wówczas 
„■nieodwołalne” decyzje głoszą, 
że: strażakiem , lekarzem  lub ko
lejarzem , albo baletnicą, pielęg
n ia rk ą  czy sprzedaw czynią. Póź
niej jednak, gdy przychodzi czas 
pierwszego wyboru, w  ósmej k la 
sie szkoły podstawowej, trzeba 
te wybory urealnić, dostosować 
do w łasnych i — częściej —- ro
dziców zainteresow ań, pragnień, 
m arzeń. A w ięc: liceum, techni
kum  czy „zawodówka” ?

Potem, gdy przychodzi m atura 
i druga decyzja, jest ona już 
bardziej św iadom a, acz nie po
zbaw iona wpływów rodziny, sym 
patii, przyjaciół czy po prostu 
sytuacji życiowej. Ta decyzja — 
co dalej robić — jest bardzo 
ważna, choć, jak  się okaże, nie 
ostateczna. Bo oto np. młody 
człowiek z dyplomem w kiesze
ni, m ający podjąć samodzielne 
życie. Co m a robić? Ilu  jest ta 
k ich  szczęśliwców, którzy swój 
zawód w ybrali świadomie, w yu
czyli się go z przyjem nością, 
znaleźli p racę w  swej specjalno
ści, a w  tej pracy sa tysfakcję za
wodową i ekonom iczną zarazem ? 
Chyba bardzo niewielu. Bo prze
cież jakże często św iadom y w y

bór k ierunku studiów  nie sp raw 
dza się w  praktyce, co pow odu
je  niewielkie, łagodnie mówiąc, 
zainteresow anie nauką; pracy w 
danej specjalności znaleźć nie 
można, a jeśli już m ożna — to 
daleko w niej do satysfakcji za
wodowej, a jeszcze dużo dalej do 
ekonomicznej.

W tym  sam ym  zaś czasie kole
ga ze szkoły podstawowej, k tó 
ry  poszedł do dobrej „zawodów
ki”, m a już za sobą k ilka la t 
pracy i k ilka la t pobieran ia za 
tę  p racę w ypłat, jakich ów u ty 
tułow any in te lek tualista  długo 
nie osiągnie. A przecież obaj są 
w  tym  sam ym  w ieku, p ragną 
założyć lub już założyli rodziny, 
muszą wychować dzieci.

Często obaj m ają  jednak  coś 
wspólnego: oczekiwanie przez
kilkanaście lat n a  w łasne m iesz
kanie, k tóre m ożna oczywiście 
zdobyć wcześniej, płacąc za nie 
bajońskie sumy, jakim i przecież 
niew iele osób dysponuje.

W iele dyskutuje się ostatnio 
w różnych środow iskach i n a  
różnych łam ach n a  tem at ta k  
częstych obecnie w yjazdów  m ło
dych ludzi z k ra ju  w celach za
robkowych. W yrażane opinie 
dzielą się n a  te, k tó re  rozum ieją 
pobudki tego drastycznego p rze

cież kroku, nierzadko podejm o
wanego z ciężkim sercem, w brew  
rodzinie, oraz takie, k tóre w 
m niejszym  lub w iększym  stopniu 
po tępiają te decyzje, jako sprze
czne z interesem  kraju , egoi
styczne, często trak tow ane jako 
swoisty „drenaż mózgów” tam  
tej strony.

Jednocześnie zaś, w  odpowie
dzi n a  zarzu‘y o trudnej sy tua
cji życiowej i ekonom icznej mło
dych ludzi w  kraju , pada ją  a rg u 
m enty, iż obecnie, od 1 kw ietn ia 
wszyscy młodzi, przedsiębiorczy
i chętni do pracy ludzie mogą 
w ziąć w  ajencje rozm aite skle
py, zakłady rzem ieślnicze itd., na 
dużo korzystniejszych niż do
tychczas w arunkach. Tak więc 
mogą wszyscy ci. którzy skoń
czyli s tud ia i otrzym ali dyplom, 
lecz mimo tego najwyższego z 
możliwych w  Polsce wykształce
n ia  o trzym ują za sw ą wiedzę i 
um iejętności niepom iernie m nie j
szą płacę od innych, mniej w y
kształconych — mogą więc ci 
wszyscy zarabiać więcej, chow a
jąc ten  swój dyplom do szafy 
lub opraw iając go w  ram ki — 
ale zostając w  kraju . Zatem  m a
tem atycy i fizycy w  polskiej kw ia
ciarni zam iast w  szkole, gdzie 
ich brakuje, i inżynier w  pol
skiej drogerii zam iast w  fab ry 
ce jest uspraw iedliw iony, pod
czas gdy ktoś pracujący naw et 
w  swoim  zawodzie, podnoszący 
kw alifikacje i dokonujący w yna
lazków, ale gdzie indziej — jest 
odszczepieńcem.

Nie chodzi tu  o kry tykę u ła t
w ień w prowadzonych ostatnio 
d la  ajentów . Przeciw nie: były
one potrzebne już dawno, i m o

że ich w prow adzenie i zdrow a 
konkurencja chociaż w  niew iel
k im  stopniu uzdrowi nasz cięż
ko chory handel. Ale trzeba 
przede w szystkim  stworzyć tak ie 
w arunki w  innych dziedzinach 
gospodarki, aby tym i ajen tam i w 
handlu byli np. absolwenci szkół 
handlowych, a m atem atycy i fi
zycy za przynajm niej takie sa 
me pieniądze uczyli w szkołach, 
gdzie są potrzebni, a inżyniero
wie w  fabrykach za takież go
dziwe w ynagrodzenie w ykorzy
stywali sw ą w iedzę i um iejętnoś
ci. Cóż bow iem  przyjdzie pań 
stw u z wieloletniego kształcenia 
takiego inżyniera, jeśli ten za
m iast studiów  w ykorzystuje k il
kutygodniowy kurs u p raw n ia ją 
cy do prow adzenia zakładu ga
stronomicznego ?

Dlaczego wobec tego potępiać 
tych, k tórzy wyjeżdżają, wszyst
ko jedno, czy pracować jako po- 
mywacze w  kaw iarni, czy jako 
profesorow ie wyższych uczelni? 
Przecież „w yjazd” m atem atyka 
do kw iaciarn i czy przyczepy z za
piekankam i też pozbaw ia kraj 
jego w iedzy i um iejętności. 
Praw da, studiując, zdobywa się 
nie tylko um iejętności zawodo
we, ale i w iedzę ogólną, przy
datną we w szystkich okoliczno
ściach życiowych. Tyle tylko, że 
w  sytuacji, gdy i tak  m am y n i
ski stopień skolaryzacji w  porów 
nan iu  z k ra jam i wysoko rozw i
niętymi, obniżam y go jeszcze 
sztucznie, za trudn iając  absolw en
tów poza ich zawodami.

Chyba, że są n iepotrzebni — 
ale w tedy m ożna zlikwidować i 
szkoły wyższe, i stanow iska p ra 
cy.



Wiosną 1945 roku działania wojenne to
czyły się Już w  granicach Niemiec. Równo
ległe operacje wojsk radzieckich, polskich, 
czechosłowackich, jugosłowiańskich, bułgar
skich ze wschodu oraz amerykańskich, an
gielskich, francuskich i kanadyjskich — z 
zachodu — stawiały Niemcy praktycznie w  
sytuacji bez wyjścia.

W pierw szych dniach kw ietn ia w ojska r a 
dzieckie wyszły szerokim  frontem  nad Odrę 
i Nysę Łużycką, zagrażając bezpośrednio B er
linowi.

Z kolei zachodnie arm ie sprzym ierzeńcze 
do końca m arca osiągnęły Ren, a  11 kw iet
n ia  am erykańskie oddziały pancerne sforso
w ały Łabę w  rejonie M agdeburga, zdobyw a
jąc niew ielki przyczółek na jej praw ym  
brzegu.

Jednakże naw et w  obliczu nieuniknionej 
klęski Niemcy hitlerow skie staw iały zażarty 
c-pór. Przeciw ko arm ii radzieckiej i jej so
jusznikom  skierow ano siły w  liczbie 174 dy
wizji, zaś przeciwko aliantom  zachodnim  — 
70. O brona obszarów  położonych między 
O drą a Renem  sta ła  się te raz  najw ażniejsza. 
Zgodnie z zam ierzeniam i dow ództw a n ie 
mieckiego ten  w łaśnie re jon  m iał stanow ić 
n ieprzebytą zaporę dla nacierających w ojsk 
radzieckich i polskich.

W oczekiwaniu decydującego na tarc ia  na 
Berlin, dowództwo niem ieckie skoncentrow a
ło silne zgrupow anie w ojsk wyposażonych w 
najnowocześniejsze środki techniczne.

Łączinie w  tych dniach regularne zgrupo
w anie n iem ieckie liczyło 85 dywizji, w  tym  
48 dyw. piechoty, 4 dyw izje pancerne, 10 
dywizji zm otoryzowanych i k ilkadziesiąt sa
modzielnych pułków  i batalionów. W odwo
dzie naczelnego dowództwa było osiem dy
wizji. Dywizje piechoty liczyły po 7—8 tys. 
zołnierzy, a pancerne po 11 tysięcy. D ziała
nia naziem ne w spierało lotnictwo w  sile 
3.300 maszyn.

Celem strategicznym  planow anej przez do
wództwo radzieckie operacji berlińskiej by
ło rozbicie w ojsk hitlerow skich pomiędzy 
B ałtykiem  a Sudetam i i zm uszenie III Rzeszy 
do kapitulacji.

Realizację tych zadań powierzono wojskom 
trzech frontów : 1 F rontu  Białoruskiego (dow. 
marsz. Żuków), 1 F rontu  U kraińskiego (dow. 
m arsz. Koniew) oraz 2 Frontu  Białoruskiego 
(dow. Rokossowski).

Z adaniem  1 F ron tu  Białoruskiego było 
przełam anie obrony nieprzyjaciela w  całym 
pasie natarcia , opanow anie B erlina i w  12- 
15 dniu na ta rc ia  osiągnięcie Łaby.

1 F ront U kraiński otrzym ał rozkaz rozbi
cia w ojsk n ieprzyjaciela w  rejonie Cottbus 
i n a  południe od stolicy Rzeszy, a w 10—12 
dniu opanow ania terenów  od Beelitz wzdłuż 
Łaby do Drezna.

2 F ront Białoruski m iał sforsować Odrę 
i opanow ać rubieże A nklam -W itienberga. W 
wykonaniu tego zadania m iała brać udział 
F lo ta Bałtycka, k tórej zadaniem  była ochro
na nadm orskich skrzydeł 2 Frontu.

Rozpoczęcie na ta rc ia  1 F ron tu  B iałoruskie
go i 1 F rontu  U kraińskiego planow ano na 
dzień 16 kw ietnia, natom iast 2 F rontu  B ia
łoruskiego r a  20 kw ietnia, co było podykto
w ane dużym  zaangażow aniem  tych w ojsk  w 
w alce o G dynię i Gdańsk. Jednocześnie z 
natarciem  n a  k ie runku  berlińskim  przew i
dziano także działania zaczepne n a  południo
w ym  skrzydle fron tu  radziecko-niem ieekie- 
go. I ta k  4 i 2 F ront U kraiński m iały nac ie
rać na Brno i zachodnią Czechosłowację, a 
3 — prowadzić działan ia w  rejonie Austrii. 
Rozszerzenie działań n a  cały fron t wschod
ni uniem ożliw iało Niemcom swobodne m a
new row anie wojskam i.

W tej sytuacji dowódca 1 F ron tu  B iałorus
kiego, Zuków, postanow ił rozciąć obronę n ie
m iecką potężnym  uderzeniem  z przyczółka 
kostrzyńskiego i rozszerzając wyłom obejść 
stolicę III Rzeszy od północnego zachodu i 
południowego wschodu, okrążyć n iep rzy ja
ciela i zniszczyć jego izolowane grupy.

W ram ach 1 Frontu  Białoruskiego przew i
dziano też w ykonanie dwóch uderzeń pomoc
niczych: n a  północ od K ostrzynia siłam i 61 
arm ii i 1 arm ii W ojska Polskiego oraz na 
południe.

Tymczasem dowódca 1 F rontu  U kraińskie
go. Koniew, planow ał uderzenie siłam i czte
rech arm ii ogólnowojskowych i dwóch armii 
pancernych w  k ie runku  n a  Sprem berg-Bel- 
zig. Celem m iało być opanow anie przyczół
ków  n a  lewym  brzegu Szprewy. Uderzenie 
na Berlin od południa było zadaniem  p ra- 
woskrzydłowej 3 arm ii pancernej. Jednocześ
nie w  celu zabezpieczenia sił głównych od 
strony południowej m arszałek Koniew  za
m ierzał w ykonać uderzenie między innymi 
siłam i 2 arm ii W ojska Polskiego. Uderzenie 
to m iało wyjść z rejonu  Rothenburga w 
k ierunku Budziszyn-Drezno.

N atom iast dowódca 2 F ron tu  Białoruskiego, 
marsz. Rokossowski podjął decyzję przeła
m ania obrony nieprzyjaciela n a  odcinku 
Szczecin-Schwedt.

Ogółem siły  trzech frontów  liczyły 162 dy
w izje piechoty i kaw alerii, 21 korpusów  pan 
cernych i zm echanizowanych oraz 4 arm ie

lotnicze. S tanow iło to 2,5 rrfn  żołnierzy, 
41.600 dział i moździerzy, 6250 czołgów i dział 
pancernych o raz 7500 samolotów.

* * Ą:

Do udziału w  w alkach o Berlin skierow a
n a  została operacyjna część W ojska Polskie
go. W składzie frontów  radzieckich m iały 
walczyć 1 arm ia  WP gen. dyw. St P opław 
skiego, 2 a rm ia  WP dowodzona przez gen. 
K. Świerczewskiego oraz k ilka sam odziel
nych związków taktycznych i oddziałów. Łącz
ny stan  bojowy sił polskich wynosił 200 tys. 
żołnierzy, 3.100 dział i moździerzy, 500 czoł
gów, dział p panc. oraz 320 samolotów.

Z tej operacyjnej części W ojska Polskiego 
utworzono dw a zgrupow ania i  włączono je 
do dwóch fron tów  radzieckich, m ających w y
konać główne zadanie w operacji berlińskiej. 
A rm ie polskie stanow iły w  tej operacji p ra 
w ie 16 proc. w ojsk radzieckich pierwszego 
rzutu, a łączna szerokość pasów ich działa
n ia  na odcinkach w yjściowych do na tarc ia  
w ynosiła szóstą część 300-kilometrowego 
fron tu  od Dąbia Szczecińskiego do P ieńska 
n a  Dolnym Sląs-ku. W celu w ykonania za
dań obie arm ie  polskie w yruszyły nad Odrę
i Nysę.

Po przekazaniu wojskom  radzieckim  obro
ny w  rejonie B ałtyku 1 arm ia zajęła stano
w iska bojowe nad  O drą w  rejonie od S tarej 
Rudnicy do Gozdowie. Tym czasem  2 arm ia 
w yruszyła z rejonu  W rocław ia i po nocnym 
m arszu do tarła  w  dniu  9 kw ietn ia  do Nysy 
Łużyckiej, gdzie zajęła pozycje obronne na 
odcinku M osty-Prędocice.

W dniach, gdy w ojska radzieckie i polskie

przełam yw ały kolejne rubieże za O drą i Ny
są Łużycką, hitlerow cy wzm acniali obronę 
Berlina. W kw aterze H itlera  wrzało. Snuto 
n ierealne plany odsieczy i liczono n a  an ta 
gonizm między wschodnimi i zachodnimi 
aliantam i.

W nocy 22 kw ietn ia arm ia radziecka prze
łam ała zew nętrzny pierścień obrony Berlina. 
Jeszcze w ieczorem  osiągnęła kanał Teltow.
24 kw ietn ia pułki 1 F ron tu  Białoruskiego po
łączyły się  w  południow o-w schodniej części 
m iasta  z siłam i pancernym i 1 Frontu  U kra
ińskiego. 27 kw ietn ia  w ojska radzieckie opa
now ały lotnisko Tempelhoff, a  28 kw ietn ia 
w kroczyły do centralnych dzielnic — Char- 
lo ttenburg  i Moabit. N azajutrz siły obron
ne n ieprzyjaciela zostały rozbite n a  trzy izo
low ane części. S y tuacja Niemców była k a 
tastrofalna, mimo to  spraw ne jeszcze lo t
nictwo zadawało poważne s tra ty  siłom  r a 
dzieckim.

W tej sytuacji w celu uzupełnienia p ie
choty oraz sprzętu skierow ane zostały do 
B erlina polskie jednostki, między innym i 1 
dyw. p i e c h o ty  irn. T. Kościuszki, w spom aga
na przez polskie oddziały zm otoryzowane i 
saperskie. Oddziały te  walczyły w  zachod
niej części m ;asta oraz w  rejon ie Poczdamu.

29 kw ietn ia w iększa część B erlina była 
w olna od hitlerowców. Opór staw iał jedynie 
sektor centralny, ale i on m iał w krótce ulec 
pod naporem  zm asowanych sił polskich i r a 
dzieckich. Zanim  do tego doszło perspekty
w a klęski Rzeszy zm usiła do samobójczej 
śm ierci H itlera i Goebełsa oraz w ielu innych. 
Ci — którzy pozostali n ie  przyjęli żądania 
kapitulacji. W alki trw ały  więc dalej.

2 m aja  3 pu łk  polskiej piechoty do tarł w 
rejon s tacji T iergarten, otw ierającej drogę 
do sektora centralnego, gdzie znajdow ała się 
dzielnica rządowa. Tworzyły ją  cen tra la  
Gestapo, Reichstag, kancelaria  Rzeszy i bun
kier H itlera. Ponad nimi w znosiła się B ra
m a B randenburska. Zdobycie T iergarłen 
przez 3 pułk  piechoty polskiej otworzyło 
drogę do dzielnicy rządow ej; załoga Reich
stagu skapitulow ała.

K apitu lacja  B erlina nie oznaczała jednak 
końca wojny. Jeszcze tego samego dnia pol
skie pułki opuściły Berlin, udając się w k ie
runku  Nauen. P rzed nim i rozciągał się szlak 
dalszych w alk. Aż do dn ia całkow itej kap i
tulacji III Rzeszy — 9 m aja  1945 roku.

Gprac. E. DOMAŃSKA

(Na podst. książki Cz. Podgórskiego: 
„Polacy w  operacji berlińskiej”

Zanim nadszedł 9 maja,..
(w 4 3  rocznicę zakończenia U wojny światowej)



Na zaproszenie prezesa Zarządu Głównego Społecz
nego Towarzystwa Polskich Katolików, biskupa doc. 
dra hab. Wiktora Wysoczańskiego, przebywała w  Pol
sce delegacja profesorów i studentów Seminarium Du
chownego w  Utrechcie (Holandia). W  dniu 20 marca 
br. delegacja przybyła do katedry warszawskiej, gdzie 
uczestniczyła we Mszy św. koncelebrowanej, której 
przewodniczył Pierwszy Biskup Tadeusz R. Majewski. 
W  czasie nabożeństwa kazanie wygłosił ks. doc. F. 
Smit:

*

„Dostojny P ierw szy Biskupie, Czcigodny Biskupie 
Koadiutorze, Drodzy Księża i W ierni, zgromadzeni na 
nabożeństwie w  Katedrze Polskokatolickiej w  Warsza
w ie!

Mam zaszczyt przekazać serdeczne pozdrowienia od 
arcybiskupa Marinusa K O K A  i całego Kościoła Staro
katolickiego w  Holandii oraz od naszej delegacji Semi
narium Duchownego.

Spotkanie jest ważnym tematem Pisma Świętego. 
Przede wszystkim  spotkania Boga z ludźmi, które zna
lazło swój punkt szczytowy w  spotkaniu Chrystusa z 
człowiekiem. To spotkanie Boga i człowieka ma oświet
lać i ubogacać spotkania m iędzy ludźmi. Spotkanie to 
jest także źródłem naszej w ielk ie j radości i dziękczy
nienia. Cieszymy się, że my, docenci i studenci Semi
narium Duchownego Starokatolickiego Kościoła N ie- 
derlandów, możemy się spotkać z wami tu, w  Polsce. 
Sądzę, że ten kontakt ma w  roku 1988 szczególne zna
czenie, ponieważ Kościoły Starokatolickie będą obcho
dzić w  przyszłym  roku stulecie powołania Unii U trech
ckiej Biskupów i Kościołów  Starokatolickich. Jest to 
Unia Kościołów  wyznających w iarę jedynego, niepo- 
dzielonego Kościoła Katolickiego i które pragną tę w ia
rę stale pogłębiać i doświadczać. Jest to Unia, w  któ
rej Kościoły same mogą stanowić o sobie, w  ramach 
jednej wspólnej w iary. Kościół Polskokatolicki mógł 
w  ten sposób utrzymać jednocześnie polskość i katolic- 
kość. Historia wskazuje, w  jaki sposób poprzednie po
kolenia Polaków  starały się zachować swój język, swą 
kulturę i swoje obyczaje, zarówno w  Stanach Zjedno
czonych, jak i w  Polsce. Pragnęły one być polskie i 
katolickie, oczyw iście w  powiązaniu z innymi katoli
kami, którzy ze swej strony też pragnęli zachować swą 
kulturę i swój język. Sądzę, iż siła Unii Utrechckiej 
polega na tym, że katolicy różnych kultur spotykają 
się z poszanowaniem swej specyfiki, wiedząc, że są po
wiązani w iarą starego Kościoła Katolickiego.

Spotykając się z wami, możemy poznać wasz K o 
ściół, waszą pobożność, wasze nabożeństwa i wierność 
Kościołowi, powiązane z poczuciem pełnej odpowie
dzialności wobec społeczeństwa. Wspominam ze szcze
gólnym szacunkiem wielkich ludzi Kościoła w  Polsce i 
Stanach Zjednoczonych, biskupów: Kozłowskiego, Ho- 
dura, Grochowskiego i Padewskiego, którzy chronili i 
umacniali polską tożsamość i świadomość.

W  ramach Unii Utrechckiej mogą iść ręka w  rękę, 
wyznawanie starych katolickich prawd w iary i p ie
lęgnowanie własnych cech kulturowych. Mamy nadzie
ję, że te obecne, radosne spotkania doprowadzą do za- 
dziergnięcia przyjaźni m iędzy m łodymi i przyszłym i 
księżmi i do pogłębiania istniejących kontaktów. Prag-

Uroczyste wejście duchowieństwa do katedry warszawskiej Pierwszy Biskup Tadeusz R. Majewski przewodniczył
pw. Świętego Ducha Mszy św. koncelebrowanej

Ks. doc. F. Smit od  prawej: Ks. Dert W irx , Bp doc. dr hab. W iktor Wysoczański,
Pierwszy Biskup Tadeusz R. Majewski

Pierwszy Biskup Tadeusz R. 
Majewski poświęcił 2 nowe or-



DO DUCHOW IEŃSTW A I W IERNYCH  KOŚCIOŁA  
POLSKOKATOLICKIEGO

Rozpoczęła się kalendarzowa wiosna. Cała przyroda budzi 
się do nowego życia, to co szare i brzydkie przywdziewa pięk
ną, nową szatę. Sama przyroda i zieleń nie może dokonać 
wszystkiego, nie zakryje i nie zniweluje też wszystkich niepo
rządków i brzydoty po minionej zimie, do których często przez 
lata przyczyniała się dewastująca ręka lekkomyślnego człow ie
ka. Wszystkim nam powinno zależeć, aby nasz kraj ojczysty 
był piękny i uporządkowany. Nasza troska i zapobiegliwość 
winna w ypływ ać z poczucia obowiązku obywatelskiego. W  
sprawie tej informują nas środki masowego przekazu, nie ty l
ko w  form ie zachęty, ale wręcz poleceń i nakazów. Jednak sa
me zarządzenia nie będą wystarczające i skuteczne, jeżeli bę
dziemy się tylko oglądać na innych czy zmuszać się do akcji 
z lęku przed sankcją.

Jako Wasz Biskup apeluję do Was wszystkich, abyście w  
duchu chrześcijańskiej odpowiedzialności czynnie i ochoczo za
angażowali się w  „społeczną akcję czystości”. Generalne po
rządki rozpocznijm y od własnego domu, przy naszych kościo
łach, kaplicach i na cmentarzach. N ie zapominajmy również o 
tych, którzy oddali życie za „wolność naszą i waszą” , a mo
g iły  ich rozsiane są na naszej polskiej ziemi, poza parafialnym i 
cmentarzami. Pam iętajm y też o cmentarzach wojskowych, na
szych i innych narodowości żołnierzach —  przecież jest to 
chrześcijański uczynek miłosierdzia i wdzięczności —  którzy 
w yw alczyli nam wolność. R oze jrzy jm y się, czy w  tej akcji nie 
trzeba uporządkować wielu dróg dojazdowych w  wioskach i 
osiedlach, row ów  przydrożnych, a w  miastach parków, skwe
rów, placów zabaw i zaniedbanych uliczek. Spróbujmy nie ty l
ko się włączyć, ale większą społecznością polskokatolików orga
nizujm y te społeczne akcje. Zwróćm y uwagę na stan lasów 
i zadrzewienia wokoło nas —  przecież to są nasze „płuca”  —  
czy i tu nie trzeba oczyszczenia z wysypisk różnych śmieci, 
czy regeneracji przez zasadzenie nowych drzewek. Zobaczymy 
jaki stan przedstawiają nasze rzeki, czy strumyki, czy nie są 
brudnymi ściekami, w  których walają się różne rupiecie —  
oczyśćmy je —  przecież lasy, góry, jeziora, rzeki, parki, czy 
m iejskie skwery to nasze miejsca rekreacyjne. Zanieczyszcze
nie środowiska, życiodajnej przyrody świadczy o braku ele
mentarnego wychowania i kultury. Uczmy i ostrzegajmy ja 
kie zniszczenie dla nas i dla pokoleń może spowodować bez
myślnie rzucona zapałka, niedopałek papierosa, czy rozpalone 
ognisko w  lesie. Uczmy, czym jest dla nas przyroda, którą nas 
Bóg obdarzył. Niszczenie jej, w  sensie moralnym i chrześci
jańskim, jest grzechem. Jeśli doprowadzimy do ekologiczne- 
go-biologicznego je j zniszczenia, zginiem y wszyscy. To może 
nastąpić w  krótkim  czasie, jak nas ostrzegają uczeni i różne 
konferencje, dotyczące tego tematu, jeśli się nie opamięta
my.

Jest jeszcze w iele różnych spraw, których nie objąłem w  
Apelu, ale liczę na świadomość Kapłanów i W iernych Kościo
ła Polskokatolickiego, że sami będą wyszukiwać przyczyny zła 
i niwelować je.

Każda inicjatywa dla dobra środowiska naturalnego będzie 
świadectwem naszego społecznego zaangażowania na rzecz 
ogólnonarodowych wartości.

Licząc na pełne zrozumienie, a tym  samym na włączenie się 
w  akcję obywatelskich czynów społecznych, Wszystkich Was 
serdecznie pozdrawiam w  Panu naszym Jezusie Chrystusie, 
i błogosławię Waszej znojnej pracy.

f  Tadeusz R. M AJEW SKI 
PIERW SZY BISKUP

Warszawa, 25 marca 1988 r.
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3.V.I791 — proklam ow anie Kon
stytucji 3 maja 1791 r.

S.V.1758 — urodzi! się Maksymi
lian Robespierre, jeden z r a 
dykalnych przywódców rew o
lucji francuskiej z 1789 r. (zm, 
1794)

8.Y.1945 — kapitu lacja  hitlerow
skich Niemiec.

20.V.1643 — zmarł Władysław IV 
Waza, król polski, ty tu larny 
król szwedzki i car m oskiew
ski (ur. 1595).

23.V.1883 — zmarł Cyprian Ka
mil Norwid, poeta, d ram aturg  
i prozaik (ur. 1821).

29.V.1453 — Turcy zdobyli Kon
stantynopol, kładąc w te.i spo
sób kres 'istnieniu cesarstw a 
bizantyjskiego.

28.V.1953 — Nowozelandczyk Ed
mund Hillary i Nepalczyk Nor- 
kay Tenzing zdobyli najw yż
szy czczyt św ia‘a =— Mount 
Everest.

N otatnik ku ltu ra lny

— Słynną „K alinkę” i „Ave M a
r ia” zaśpiew ał chór A rm ii R a
dzieckiej n a  audiencji u P a
pieża Ja n a  P aw ła II.

— Ogólnokrajowe Zrzeszenie Li
tera tów  W ietnam u przyznało 
nagrody tłum aczom  lite ra tu ry  
obcej za la ta  1985—1986; 
wśród laureatów  znalazł się 
Nguyen H uu Dung, autor 
dwóch przekładów  z lite ra tu 
ry polskiej ,,Quo vadis” i „W 
pustyni i w  puszczy” H. S ien
kiewicza.

— W ysokim odznaczeniem  p a
pieskim  — K om andorią K rzy
ża Sw. G rzegorza Wielkiego, 
uhonorow any został prof. 
K onrad Górski — członek 
PAN, za w kład w  kultu rę 
chrześcijańską.

— W ielką prezentacją dzieł n a 
szych tw órców  będzie IV Fe
stiw al Muzyki Polskiej w 
ZSRR.

— W Instytucie Polskim  w  P a
ryżu odbyła się uroczystość 
przekazania w  darze Muzeum 
Narodowem u w  W arszawie 
cennego obrazu Tadeusza M a
kowskiego.

— „L itie ra tu rna ja  Rossija” opub
likow ała lis t pedagoga, człon
ka Związku D ziennikarzy — 
W. Bachm uta, proponujący o-

,GEMl H,

Słońce w Eiiiriięfach
(22.05 —  20.06)

Znak podleglv księżycowi.
Cechy pozytywne: wszechstron

ność, komunikatywność, obiekty
wizm, intelektualizm, nowator
stwo, ciekawość świata i ludzi.

Cechy negatywne: powierz
chowność, niedokładność, brak 
koncentracji, plotkarstwo, zmien
ność, rozproszenie.

pracow anie Księgi pam ięci 
tw órców  ku ltu ry  i sztuki, k tó 
rzy padli ofiarą rep resji w 
okresie stalinow skim .

— G rane .po raz pierw szy w  Mo
skwie .sztuki S ław om ira M roż
ka spotkały się z dużym  zain
teresow aniem  publiczności, 
przyjęte też zostały ciepło 
przez krytykę.

— „Człowiek ż m arm uru” A. 
W ajdy zają ł trzecie m iejsce 
za „Ojcem chrzestnym ” Cop- 
poli i „Personą” Bergm ana w 
ankiecie zespołu redakcyjnego
25 edycji „In ternational Film  
G uide” P e te ra  Cowie za 10 
najw ybitniejszych film ów osta
tniego ćwierćwiecza.

Temat miesiąca 

W sobotę lub w  niedzielę

W sobotę lub w  niedzielę n a 
leży tak  zaplanow ać czas, aby 
znaleźć chociaż dwie godziny na 
spokojny, rodzinny spacer. Za
zwyczaj oba te  dni w ypełnione 
są k rzątan iną wokół spraw  domo

wych, zakupam i, gotowaniem  i w 
najlepszym  w ypadku długim  bie
siadow aniem  przy stole. Nic 
dziwnego, że po tak im  „wypo
czynku” poniedziałek sta je  się 
jednym  z najgorszych dni tygod
nia. Dorośli idą zmęczeni do p ra 
cy. a dzieci zasiadają w  ławkach 
szkolnych niewyspane i p rze je
dzone. W ciągu tygodnia pracy 
trudno  w ykroić czas na dotlenia- 
lący spacer, toteż ruchu zażywa 
się tylko w  drodze do tram w aju  
lub autobusu, a potem  przycho
dzi sobota i n iedziela i... wszyst
ko zaczyna się od początku.

A przecież m ożna przygotować 
sobie obiad n a  dw a dni i w  so
botę, przy pomocy wszystkich 
domowników wykonać pow aż
niejsze prace domowe, jakie 
uzbierały się w  ciągu tygodnia. 
N iedzielę natom iast poświęcić na 
same przyjemności. Można pójść 
na poranek do kina. na miły 
spacer przedpołudniowy, spo tka
nie w parku  ze znajom ym i. Po 
południu można zostać w  domu. 
a le  też nie oglądając telew izji 
„jak leci”, lecz w ybierając te po
zycje. k tóre n ap raw d ę nas in te
resują. Resztę czasu w arto  p rze
znaczyć na dobrą lekturę, roz
m owy z mężem i dziećmi lub 

-wspólną zabaw ę całej rodziny, 
choćby w  fanty, które każdy m u
si w ykupić opow iadając coś cie
kawego, śpiew ając lub recytując. 
Tak spędzona niedziela bardzo 
zbliży do siebie domowników, a 
także przyniesie praw dziw y, zdro
w y wypoczynek, k tóry  pozwoli 
pow itać poniedziałek w  n ap raw 
dę dobrym  nastro ju .

Gimnastyka oddechowa

D otle-ien iu  organizm u sprzyja 
przede w szystkim  praw idłow e od
dychanie, a pom aga w  tym  gim 
nastyka oddechowa. W ostatnich 
la* ach zwrócono szczególną uw a
gę na rolę ćwiczeń oddechowych 
w. zapobieganiu przedwczesnej 
starcści, jak  również leczeniu 
przewlekłych chorób pluc. Bez
ruch sprzyja również rozwojowi 
miażdżycy, co prowadzi do n ie
dokrw ienia ta k  ważnych n a rz ą 
dów jak  mózg i serce. D la pobu
dzenia k rążenia krw i najlepszym  
środkiem  są ćwiczenia oddecho
we i ćwiczenia m ięśni nóg. P o

łączenie tych dwóch ćwiczeń — 
w  dużej m ierze — spełn ia ją  co
dzienne, co najm niej 20—30 m i
nusowe spacery, połączone z głę
bokim  oddychaniem  Aby w łaś
ciwie oddychać w czasie p rze
chadzki, należy zwrócić uwagę 
n a  praw idłow ą postaw ę, tzn. 
b iodra należy podać trochę do 
przodu, łopatki lekko ściągnąć 
do tyłu, w ciągnąć brzuch, głowę 
trzym ać prosto. Stopy należy s ta 
w iać jedną za d rugą i iść dość 
szybko sprężystym  krokiem .

P rzechadzkę urozm aicam y so
bie, w  odstępach m niej więcej 
5-m inutowych, kilkom a głęboki
mi oddecham i, k tóre wykonuje 
się następująco: w  czasie 4 k ro 
ków robim y wdech, a w  czasie 
następnych 7—8 kroków  wydech. 
Ćwiczenie pow tarzam y 3—4-krot- 
nie.

Witaminy w  maju — sałata

Chcecie być w  pełni sił w ita l
nych — jedzcie sałatę! Pod tym  
względem nic jej nie zastąpi. Nie 
tuczy (100 g. daje 15 kalorii) jest 
bogata w  nieom al wszystkie w i
tam iny (prócz D-!-K) niczym Vi- 
tara l. ponadto w  niezwykle cen
ne sole m ineralne (potas, m an
gan, magnez), kw asy organiczne 
i enzymy. Mimo że m a 93% wo
dy — jest niem al bezcenna dla 
zdrowia, tym  bardziej, że stano
wi jedno z najbogatszych spo
śród dostępnych u nas, tanich 
źródeł w itam iny E.

Ja k  jeść sałatę? P rzede wszy
stk im  — dobrze um ytą, ale su 
rową. W kanapkach, jako deko
rac ję  półm isków i talerzy, jako 
surówkę, rozm aicie p rzypraw io
ną.

„Chłodny maj — dobry urodzaj”

„Bywać i śnieg w m aju” (1779, 
I. K rasicki)

„Suchy marzec, m okry m aj 
czyni gumno jako gaj” (1618)

„Deszcz w  świętego F loriana 
(4. V.) — skrzynia groszem na- 
pchana” (XIX w.)

„Na świętego S tan isław a (8.V.) 
w  dom u pustki, w  polu sław a” 
(XIX w.)

„Św ięta Zofija (15,V.) kłosy 
rozw ija (XIX w.)

C o r o c z n e  k i e r m a s z e  w  m a j o w y c h  D n i a c h  O ś w i a t y ,  K s i ą ż k i  i  P r a s y  ś c i ą g a j ą  
l i c z n e  r z e s z e  m i ł o ś n i k ó w  s ł o w a  p i s a n e g o



W ó z  p o d r ó ż n y  z  X V  w .  t y p u  k o 
l e b k a ” ...

JC iijliim kiŁ
podróże

oddzielnie, spo.ykając się tylko 
w różnych m iastach n a  trasie 
i ew entualnie podróżując w spól
nie n a  jakim ś odcinku drogi. 
Najczęściej i najchętnie j podró
żował z żoną K azim ierz J a 
giellończyk, który czasem zabie
ra ł również sw ą m atkę, ostatn ią 
żonę Jagiełły, królow ą Zofię, a 
także synów.

Podróżowano najczęściej dro
gą lądową, a ówczesne trak .y  
przypom inały — w najlepszym  
w ypadku — dzisiejsze drogi pol
ne. Niewiele podróżowano rze
kami, choć np. W ładysław  J a 
giełło specjalnie przygotowanym i 
tra tw am i spływ ał czasem D niep
rem  lub Niemnem. Z podróży 
W isłą skorzystał tylko raz je 
den, gdy „goniąc za niedźw ie
dziem nieszczęśliw ą przygodą 
nogę złam ał”.

T rak ty  lądowe były stałe, p ro 
w adziły przez różne znaczniej
sze miejscowości, gdzie znajdo
w ały się również stałe rezyden
cje królew skie. Bywało, że mo
narchow ie spędzali w nich n ie
raz dłuższe okresy czasu, na

Jednym  z obowiązków „koro
nowanych głów” wszystkich cza
sów były i są podróże: reprezen
tacyjne, dla dokonania objazdu 
kraju , dla inspekcji posiadłości 
itp. Dziś ci stosunkowo nieliczni 
m onarchowie, jacy pozostali 
w śród prezydentów , prezesów i 
przewodniczących. podróżują 
bądź specjalnym i samolotami, 
bądź reprezentacyjnym i jachtam i, 
bądź pociągam i-salonkam i.

A jak  to było daw niej, w  cza
sach, gdy podróże były o wiele 
trudniejsze i uciążliwsze?

Przyjrzyjm y się przykładowo 
podróżom pierwszych Jagiello
nów, opisanych dokładnie w 
Rocznikach  Ja n a  Długosza, a 
m ianowicie podróżom W ładysła
w a Jagiełły, W ładysław a III W ar
neńczyka i K azim ierza Jag ielloń
czyka.

Z opisów Długosza w idać do
skonale, że dwór królew ski nie 
rezydował stale w Krakowie, jak  
mogłoby się wydawać. P rzeciw 
nie: cechą charakterystyczną
dworskiego życia były liczne roz
jazdy, różniące się charak terem  
i celami. A więc królow ie prag
nęli osobiście nadzorować za
rząd państw a, odbierać hołdy, 
przeprow adzać rokowania, cza
sem tłum ić bunty. Prowadzono 
też wcjny, a także odwiedzano 
czasem ościennych władców.

Najczęstsze były objazdy k ra 
ju, czasem  systematyczne, jak  za 
czasów W ładysław a Jagiełły, cza
sem sporad}7czne, jak  za W łady
sław a III. Jagiełło np. w iosną 
w yjeżdżał do W ielkopolski, je- 
sien ią  na Ruś. zimę spędzał na 
Litwie, Boże Narodzenie św iętu
jąc tu  w G rodnie lub Wilnie, 
W ielkanoc obchodził w  Kaliszu 
lub Lwowie, w  Sandom ierzu by
w ał w  św ięto N arodzenia N aj
św iętszej M arii Panny. Tak sa 
mo jak  Jagiełło Kazim ierz J a 
giellończyk przebywTa ł w  K rako
w ie rzadko, ale jego pobyty by
ły znacznie dłuższe.

Bywały też pod óże do okre-

...j wóz taborow y z teso  okresu

słonego celu, ,r,p. na zjazdy z 
obcymi m onarcham i, n a  wojny 
czy n a  przyjęcie hołdu. W ta 
kich przypadkach jadąc np. na 
zjazd z czeskim królem  W acła
wem, W ładysław  Jagiełło „tak 
liczny m iał z sobą poczet p ra 
łatów, panów  i rycerstw a, że 
w  orszaku jego przeszło pięć ty 
sięcy samych w vbranych rycerzy 
liczono”.

We wszystkich orszakach k ró 
lewskich w ładcy towarzyszą 
głównie urzędnicy i członkowie 
rady, a także lekarze, tłum acze, 
kapelani nadw orni, no i oczy
wiście woźnice, gierm kowie, służ
ba dworska. Zazwyczaj orszak 
królewski liczył ponad sto esób, 
choć liczba dw orzan i skład św i
ty dworskiej stale się zmieniały, 
zwłaszcza, gdy królow ie w jeż
dżali, na teren  Litwy. Orszak 
królewski był oczywiście o wiele 
liczniejszy, gdy tow arzyszyła mo
narsze królowa, m ająca oddziel
ny dwór. Wcale nierzadko bo
wiem oba dw ory podróżowały

przykład w Jedlni, Niepołomi
cach, Nowym Korczynie czy w 
W ilnie albo Grodnie. Siedziby te 
m iały znaczenie zarówno adm i
nistracyjne, jak  i rekreacyine. W 
m iastach natom iast zatrzym yw a
no się n a  krclko, często tylko n a  
nocleg, mniej wygodny niż w  re 
zydencjach królewskich.

P odstaw ą utrzym ania tak  licz
nego przem ieszczającego się z 
m iejsca na miejsce dworu był 
rozw inięty system  stacii, głów
nie w  dobrach królew skich i w 
klasztorach. W ażnym źródłem  
w yżyw ienia byN też polowania, 
k tóre upraw iano w  czasie pod
róży.

D alekie przestrzenie przem ie
rzano różnymi środkam i lokomo
cji. Najczęściej oczywiście kon
no. Z różnego rodzaju  pojazdów, 
jak  tzw. kolebki, korzystały częś
ciej kobiety, choć i królow ie 
czasem nie odm awiali sobie tej 
wygody. Zim ą podróżowano r a 
czej saniam i.

Do przew ożenia ekw ipunku, 
niezbędnego dla tak  licznego

dworu, używano wozów taboro
wych. których liczba w ahała  się 
od k ilkunastu  do kilkudziesięciu 
(Kazimierz Jagiellończyk jadący 
n a  Węgry m iał kiedyś „sześćdzie
s ią t wozów jadących za sobą”), 
ham ując znacznie tem po pod
róży. Bez taborów  m ożna było 
przebyć dziennie 35—45 kilom e
trów, a z taboram i zaledwie 
25—35 kilom etrów . Być może 
w łaśnie dlatego dw ery  króla i 
królowej podróżowały często od
dzielnie. Jazda była dodatkowo 
utrudniona i szczególnie uciążli
w a w iosną i jesienią, ze wzglę
du na rozm okłe trak ty  i częste 
powodzie.

P rzy ta k  „w ędrow nym ” ów
czesnym tryb ie  życia nie dziwi 
fakt, że n a  trasie  zdarzało się 
w iele w ażnych wydarzeń, takiej 
m iary jak  urodziny i chrzciny 
dzieci królewskich czy zgony k tó
regoś z członków dw oru lub sa
mego m onarchy. W czasie pod
róży n a  przykład urodziły się 
■córki K azim ierza Jagiellończyka, 
A nna i B arbara, ochrzczone jed
na w Nieszawie, d ruga w  San
domierzu. W ładysław  Jagiełło 
zm arł w  Gródku pod Lwowem, 
a  K azim ierz Jagiellończyk w 
Grodnie.

Zdarzały się w  tych podróżach 
i rozm aite przygody, jak  ta  z no
gą, W ładysław a Jagiełły, złamann 
w  czasie polowania, czy inna, 
jeszcze groźniejsza, jak a  zdarzy
ła  się w 1419 roku podczas jed 
nego z objazdów. Wówczas to 
„przy jasnym  i pogodnym niebie 
nagle ściem niło się i gwałtownie 
pow stała burza  z błyskawicam i 
i grzm otam i. N a sam ym  w stę
pie (...) p iorun cztery konie za
przężone do kolebki królew skiej 
i dwóch z służby dw orskiej id ą
cych przy powozie (...) woźnicę 
tylko pominąwszy, zabił. Zabił 
na koniec w ierzchow ca królewT- 
skiego (...). W ładysław  król 
straszliw ym  hukiem  pioruna 
przerażony, długo leżał bez zmy
słów (...)”.

N aw et n ie  przebyw ając w  sto
licy, król nie p rzestaw ał przecież 
spraw ow ać rządów. Dlatego np. 
na całej trasie  byli p rzyjm ow a
ni posłowie zagraniczni albo po
słańcy z listam i, k tórzy często 
szukać musieli aktualnego m iej
sca pobytu króla, a różne przy
w ileje czy trak ta ty  podpisywanp 
były w  m iejscu aktualnego poby
tu  monarchy.

W w iekach tam tych  k raj by
w ał naw iedzany przez zarazy, 
częstsze n a  ziem iach polskich niż 
litew skich. Zm ieniał się wówczas 
charak ter podróży, rozdzielano 
dw ory k ró la  i królowej, świty 
rozpadały się. M ijało n ieraz k il
ka miesięcy, zanim  dw ór ponow
nie się zebrał i zanim  wróciło 
norm alne życie.

W idać więc, że i zam iłowanie 
do kem pingowania, jak  w iele in
nych, przejęliśm y od naszych 
przodków. A że podróże kształ
cą — współcześni Polacy n ie ty l
ko nie ograniczają wojaży po 
k ra ju  i świecie. ale wręcz prze- 
ciwmie: ze św itą  tylko mniej licz
ną, nie tak  królew ską, i z tabo
ram i ograniczonymi do „m alucha”, 
p rzem ierzają setki i tvsiące k i
lom etrów  dróg. nie n a  każdym  
odcinku lepszych od polnych 
trak tów  naszych przodków...

(oprać. ED)



Na
wycieczkę j j

Szlakiem Piastowskim
Przed nam i maj, pora więc 

wyruszyć w  pierw szą krajoznaw 
czą wycieczkę w  plener, na jle 
piej „M aluchem ” . W góry — 
nie! Nad morze? Też nie! Po
znajm y najbliższy region, na 
pewno nie znam y go dobrze, a 
wokół tyle jest piękna, trzeba je 
tylko dostrzec.

W ybieram y „Szlak P iastow ski”. 
Rzeka, od k tórej rozpoczynamy 
naszą wędrówkę, to w łaściw ie 
strum yk o lirycznej nazw ie P an 
na. Je st dopływem  Noteci. Łączy 
czyste wody jeziora M ogileńskie
go z czystym  jeziorem  W ieca- 
nowskim. P iękna P an n a  m a w 
sobie coś z rom antycznej polskiej 
dziewczyny, tak iej z długim  w;ar- 
koczem. Stanow i n a tu ra ln y  ele
m ent wysoce oryginalnego, a 
wciąż jeszcze mało znanego od
cinka sławnego ..Szlaku P iastow 
skiego”, odcinka pełnego cieka
wych — pod względem geogra
ficznym, historycznym  i przyrod
niczym  — zakątków : czystych
strum yków  leśnych. m alow ni
czych 'jezior, pom ników  daw nej, 
s ta re j architektury , zabytków 
archeologicznych, historycznych 
i zbiorów sztuki ludow ej oraz re 
liktów  ginącej flory i fauny. 
H istoria ziemi m ogileńskiej, 
kruszw ickiej, nadgoplańskiej, 
p ark u  krajobrazow ego — obfi
tu je  w  pam iątki po rew olucyj
nych zryw ach ludności, w  nazw i
ska synów naszego narodu: p a 
triotów , żołnierzy, pisarzy, uczo
nych, podróżników.

Tutaj, n a  tej p rasta rej piastow 

skiej ziemi, w  malowniczo poło
żonej wiosce w  roku 1809 urodził 
się poeta i powstaniec, pisarz, 
au tor poem atów  „Stepy”, „Koń 
Beduina”, „A ntar” oraz „K irgiz”
— G ustaw  Zieliński (1809—1881). 
S tąd pięknym i leśnymi drożyna
mi docieram y do Strzelna, jedne
go z najstarszych miasteczek, bo 
z p raw am i od roku 1231. To w ła
śnie tędy przebiegał ongiś sław 
ny  „Szlak bursztynow y” z Rzymu 
nad  Bałtyk, szlaki handlow e z 
południa i z zachodu do legen
darnej Kruszwicy upam iętnionej 
tak  w spaniale w  „Starej baśn i” 
J.I. Kraszewskiego. Do S trzelna 
zjeżdżali królow ie Łokietek i 
Jagiełło, gościła też tu  m łodziut
ka Jadw iga, ponoć w łasną rączką 
ocierała łzy pokrzywdzonym  
przez możnych z rodu  Nałęczów 
chłopom.

W roku 1887 Strzelno stało się 
stolicą pow iatu, w  skład którego 
w chodziła n aw et Popielow a 
Kruszwica. M iasteczko ogromnie 
szczyci się m onum entalnym i za
bytkam i kam iennym i — słynną 
ro tundą P rokopa z przełom u 
X II X III w ieku oraz budow lą 
sakralną, w  której po roku 1945 
odkryto rom ańskie rzeźby i ko
lumny pokryte rozlicznymi o rna
m entam i roślinnym i — odkrycia 
te przyczyniły się do zm iany po
glądów na wysoki poziom nauki 
i sztuki w e wczesnym średnio
wieczu.

W Strzelinie w  dniu 19 grud
n ia 1852 roku urodził się A lbert

A braham  M ichelson (zm. 9 m aja 
1931 r. w  Pasadenie w  K alifor- 
ni), znakom ity uczony, lau reat 
nagrody Nobla w  roku 1907 w 
dziedzinie fizyki. A lbert A bra
ham  M ichelson w ykonał pom ia
ry  św iatła, jego prędkości i d łu 
gości fal linii w idmowych. Przed 
odkryciem  M ichelsona inny w iel
ki uczony, A lbert Einstein (1879— 
1955) stw orzył tzw. „teorię 
względności” p rzy jm ując m ichel- 
sonow ską prędkość św iatła 
299793 km /sek. Przed dw unastu 
la ty  n a  dom u w  Strzelnie, w  k tó 
rym  urodził się A lbert M ichel
son, w m urow ana została przez 
Polonię am erykańską specjalna 
tablica sław iąca im ię polskiego 
uczonego i zdobywcy nagrody 
Nobla.

W śród pięknego drzewostanu 
nad jeziorem  O strow skim  znajdu
je  się  ośrodek turystyczno-w ypo
czynkowy „Przyj ezierze” — tu ta j 
zatrzym ujem y się n a  odpoczy
nek. aby w  czystej jak  kryształ 
wodzie zażyć orzeźw iającej k ą 
pieli. W tak zw anej Głuchej 
Puszczy u S tan isław a P ijanow - 
skiego zwiedzam y M uzeum u n i
kalnych zbiorów  regionalnych.

W Trzem esznie podziwiam y 
sław ną szkołę z roku 1773, je d 
ną z pierwszych szkół ufundo
w anych przez K om isję Edukacji 
Narodowej. W szkole te j — dziś 
liceum  ogólnokształcącym — 
kształcili się tacy  sław ni uczeni 
i w ybitni ludzie jak : prof. Jan  
i Jędrzej Sniadeccy, poeta S te
fan Garczyński — serdeczny

przyjaciel A dam a Mickiewicza, 
generał M arian  Langiew icz — 
od 10 m arca 1863 r. dyktator 
pow stania styczniowego (zm. w 
Turcji), H ipolit Cegielski — 
przem ysłowiec 1 działacz, poseł 
do sejm u pruskiego w  1848 r., 
założyciel „Gazety Polskiej” w 
1848 r. oraz „D ziennika Poznań
skiego” w  1859 r. Jędrzej M ora- 
czewski, pierw szy prem ier rządu 
w  niepodległej Polsce, S tanisław  
Przybyszewski, autor licznych 
powieści i dram atów .

Ludzie Mogilna, Strzelna, 
Kruszwicy, Trzem eszna i innych 
uczestniczyli w  w alkach wyzwo
leńczych, prow adzili kam panie 
przeciw  w ynaradaw ianiu  i ger
m anizacji, b rali aktyw ny udział 
w  ruchu  oporu przeciw  najeźdź
cy hitlerow skiem u. W ielu z nich 
poległo n a  polach w alk i bądź 
zginęło w  obozach zagłady, d la
tego też dużo tu ta j pomników 
czczących pam ięć męczeńskiej 
śm ierci i w yrażających hołd dla 
bohaterów .

Po wyzwoleniu w  roku  1945 
powstało n a  tej ziemi szereg w aż
nych d la  gospodarki narodow ej 
inwestycji, takich jak : cukrow 
nie, zakłady zbożowe, młyny, ta r 
tak i, fabryki mebli i inne. W 
trosce o tu rystów  wzdłuż „Szla
ku Piastow skiego” zbudowano 
bazy wypoczynkowo-wczasowo- 
noclegowe i żywieniowe, w  k tó
rych panu je  przysłow iow a polska 
gościnność.

ANTONI KACZMAREK



— dzieciom

— Halo, tu ta j P iotruś mówi! 
Przyjdziesz do nas dzisiaj, dziadku? 
Proszę, przyjdź, bo mi się nudzi,
Ja  już jestem  po obiadku...

M ama jest zajęta w kuchni,

a .

Tata też dziś nie ma czasu,
A ja  chciałbym, znaczy — proszę, 
Żebyś zabrał mnie do lasu...

Choć na troszkę, na godzinkę, 
Taka piękna jest pogoda!
Zróbmy sobie więc majówkę,
To nam  obu siły doda...

Dzisiaj bardzo grzeczny byłem,
Swój pokoik posprzątałem ,
Ale trochę się zmęczyłem,
Więc — odpocząć teraz chciałem...

Dziadziu, ja tak  bardzo proszę,
Chodź, sprawdzim y, czy już rosną,
Leśne błękitne dzwoneczki
Pod ulubioną naszą sosną... 3

-VI
Już tak  dawno nie byliśmy,
Obaj, dziadziu, w lesie razem,
Zróbmy dzisiaj więc początek:
Pójdźmy leśnych wspom nień śladem. '

E. LORENC |

— Ach, to mało istotne — 
stw ierdził niecierpliw ie Tytan. — 
Mów więc, o co chodzi. Mów 
szybko, bo nie lubię zbyt długo' 
słuchać babskich opowieści.

— Jesteś niegrzeczny, Tytanie. 
Wiesz przecież, że w arunk i um o
wy muszą być dotrzym ane. Jeśli 
ty  nie spełnisz tego, o co ja  pro
szę, ja  również będę mogła wyco
fać swoje słowo.

— Tak. tak. Mów więc, o co 
chodzi — przerw ał Tytan.

— Powiedz m i więc, czy jesteś 
człowiekiem, rycerzu? — spytała 
Mai wina.

— A co to znowu za brednie 
wygadujesz, dziewczyno? — krzy
knął Tytan. •— Przecież widzisz, 
masz oczy!

— Każdy człowiek ma serce, 
Tytanie. Mówisz, że jesteś czło
wiekiem, musisz więc mieć i se r
ce. Czy masz je? — spytała Mal- 
w ina.

Po sali rozszedł się szmer i d ia
belski rechot.

— Mam serce! — krzyknął Ty
tan.

— Masz! N a sam ym  dnie pie
kieł! — krzyknął ktoś z głębi sa
li.

— Pokaż mi swoje serce, niech 
usłyszę, jak  ono bije — mó
w iła M alwina, patrząc Tytanowi 
prosto w  oczy.

Diabelski pachołek zbliżył sie 
do M alwiny z uniżonym  ukłonem  
i powiedział: — M usiałabyś udać 
się z nam i, królewno, prosto do 
piekła!

Tu ca ła  służba zachichotała, a  
najodważniejszy bies w ykrzyknął: 
—• W szklanej kuli jest jego se r
ce! Sprzedał je  nam!

— Czy to praw da, Tytanie, co 
m ów i,tw o ja  służba? — M alwina 
nadal n is trac iła  odwagi.

T ytan  sta ł jak  skam ieniały i 
milczał.

— A więc to  praw da! Ty nie 
masz serca. Nie jesteś więc czło

wiekiem! — krzyknęła Malwina.
— Nie możesz spełnić mojego 
w arunku. W takim  razie ja  je 
stem  wolna — nie możesz m ną 
kierować i nie m asz p raw a m nie 
więzić — dodała. — A ty  prze
cież, Tytanie, dotrzym ujesz sło
wa!

— Słuchaj, dziewczyno — za 
czął mówić wolno T ytan  — Ja  
zawsze dotrzym uję słowa. W y
grałaś. To praw da, nie mogę speł
nić twojego w arunku. Jesteś w ol
na. Zw racam  ci wolność i słowo. 
Możesz w racać do swoich!

Po tych słowach Tytan spuścił 
głowę i zamilkł.

— Zanim  jednak  odejdę — po
wiedziała M alwina — chciała
bym jeszcze o coś cię spytać. Czy 
mogę?

— Tak. P y ta j więc — powie
dział głucho Tytan.

— Czy zgodzisz się, Tytanie, 
abym to ja  ofiarow ała ci prezent ?

T ytan  uśm iechnął się ironicz
nie.

— A co też ty  możesz m i dać?
— spytał.

— To niespodzianka, Tytanie. 
Powiedz tylko, że się zgadzasz — 
tym  razem  M alwina uśm iechnęła 
się.

— Dobrze więc, zgadzam  się — 
powiedział Tytan.

M alw ina zdjęła ze swej szyi 
w isiorek — m aleńkie, czerwone 
serduszko. Zanim  jednak  założy

ła  je Tytanowi, w yszeptała jed 
no życzenie: „Niech zwycięży
miłość”.

I stało się. Czerwone serdusz
ko przeniknęło skórę Tytana. 
Rozpętała się straszliw a burza, 
ciemność opanow ała pałac. Zda
wało się, że wszystko gdzieś gi
nie, rozsypuje się  z trzask iem  i 
sykiem, że św iat wokół M alwiny 
przestaje istnieć.

Trw ało to jednak  chw ilę — 
krótką, jak  m gnienie oka.

K iedy wszystko ucichło, M al
w ina zauważyła, że diabelska 
służba zniknęła, a za oknam i 
pałacu pełnym  blaskiem  świeci 
słońce. Na w prost niej s ta ł jak  
skam ieniały potężny rycerz Ty
tan  — ale jak iś inny, nie ten, 
którego poznała.

— Moje serce bije — mówił 
jakby sam  do siebie Tytan. — 
M am serce, jestem  człowiekiem!

— A kim że ty  jesteś, piękna 
panno — spytał nagle M alwinę.
— Powiedz mi, jak im  sposobem 
znalazłaś się tu ta j i czyj to p a
łac, kto n as  gości?

— Jestem  królew ną M alwiną, 
córką k ró la  Sobiesław a — odpo
w iedziała dziewczyna. — Pałac 
zaś jest twój, ryczerzu Tytanie. 
Czy poznajesz wszystkich, k tó 
rzy są  tu, przy tobie? — spytała, 
zauważywszy nagłe pojaw ienie 
się w  sali znanych jej postaci.

(cdii.)



Rozmowy 
z Czytelnikami

Z w racają się do naszej R edak
cji n ie  tylko ludzie młodzi, ale i 
w  sile w ieku. Do tych drugich 
należy zapew ne p. S tefan P. z 
Koszalina, k tóry  w  swym  liście 
(z uwagi n a  brak  miejsca, przy
taczam  go z małymi, n ie isto tny
mi skrótam i) pisze:

„Jestem rzyniskokatolikiem i 
wraz z moją sześcioosobową ro
dziną uznaję Pismo Sw. za Sło
wo Boże, natchnione i nieom yl
ne. Stąd też chętnie je studiuje
my, pogłębiając w  ten sposób 
naszą wiarę w Boga i  w posłan
nictwo Jezusa Chrystusa. Przez 
nie bowiem objawił nam Bóg 
plan zbawienia oraz ukazał wzór 
życia chrześcijańskiego...

Jednak przez moich rodziców i 
rodzeństwo — należących rów
nież do Kościoła rzymskokatolic
kiego — jestem za to „potępia
ny”. Nie mogę tego zrozumieć, 
gdyż korzystam z rzymskokato
lickiego przekładu Biblii (izw. Bi
blii Tysiąclecia) opatrzonego sło

Przyim ki. W języku polskim 
niezbędne do w yrażania stosun
ków m iędzy wyrazami. Jak  
w szystkie inne części mowy, tez 
mogą powodować kom plikacje. 
O statnio n a  przykład coraz po
w szechniejszą tendencją w języ
ku — niezbyt praw idłow ą, do
dajm y — je st nadużyw anie przy- 
imków. Znaleźć je  można w  zda
niach, w  których w łaściw e były
by konstrukcje bezprzyimkowe. 
Język polski m a bardzo bogatą 
■deklinację (na szczęście — zda
n iem  jednych, n iestety  — zda
n iem  innych), z ogrom nym  bo
gactw em  form, które, dzięki tr a 
dycji, a także norm ie językowej 
dają  duże możliwości porozum ie
w an ia się bez używ ania przyim - 
ków. Tymczasem zaś coraz w ię
cej je s t przykładów  w ypierania 
w  m owie i w  piśm ie konstruk
cji bezprzyimkowych przez kon
strukcje przyimkowe.

M ówim y więc często o ...miłości 
dla ojczyzny” czy „dla ideałów ”, 
podczas gdy pow inniśm y mówić

wem wstępnym kardynała Ste
fana Wyszyńskiego. Przecież z 
tej samej księgi czytają księża 
ewangelie...

Staramy się też żyć na co 
dzień wredh?g nauki objawionej. 
Chcemy przez tD udowodnić, że 
czytanie tej księgi jest błogosła
wieństwem dla wszystkich. 
Zwraca na to uwagę Apostoł, 
gdy pisze: „Błogosławiony ten, 
który czyta, i ci, którzy słuchają 
słów proroctwa i zachowują to, 
co w  nim jest napisane” (Ap 
1,3). Jest ona pcnadto św iatło
ścią i prawdą. Zawiera bowiem  
naukę Chrystusa, który powie
dział o sobie: „Ja jestem św ia
tłością św'iata; kto idzie za mną, 
nie będzie chodził w  ciemności, 
lecz bedzie miał światło żywota” 
(J 8,12).

Zastanawia mnie więc, dlacze
go niektórzy rzymskokatolicy nie 
cenią sobie Biblii? A jeżeli ją 
nawet posiadają, pokryta jest 
ona kurzem w  ich biblio ekach. 
Nie mcgę zrozumieć, że ludzie 
nazywający się chrześcijanami, 
w praktyce codziennej odrzucają 
tę księgę życia, będącą listem  
Boga do ludzi. Proszę więc Dusz
pasterza o wyjaśnienie, alaczego 
tak jest? Dlaczego ludzie korzy
stający z tej świętej Księgi by
wają niekiedy napiętnowani za 
to?

Systematycznie czytamy tygod
nik „Rodzina”, który według 
nas jest nie tylko poczytnym, ale 
i pożytecznym czasopismem, Za
uważyliśmy też, że w iele m iej
sca na jego łamach poświęcacie 
Biblii — jej objaśnianiu i pro
pagowaniu. Jest to dla nas do
wodem, że cenicie te księgi obja
wione.

Proszę również o zamieszcze
nie niniejszego listu w  rubryce 
„Rozmowy z Czytelnikami”. 
Chciałbym bowiem, by możliwie 
najwięcej ludzi czytających to 
czasopismo zwróciło uwagę na 
Pismo Święte, w którym ukaza
na została dzieciom Boga „droga,

o miłości ojczyzny  i miłości idea- 
l<żw. Nie poświęca się również 
życia „dla ojczyzny”, lecz o jczyź
nie. N ik t n ie  pow inien również 
..przekazywać opinii o p racow ni
ku do dyrek tora”, lecz dyrek to 
rowi. „Miłość ku rodzinnym  
stronom '’, acz chw alebna, jest 
lepsza jako miłość stron rodzin
nych. „Człowiek o w ielkiej dob
roci” jest raczej człow iekiem  
w ielk ie j dobroci. A chociaż p a 
nu je rów noupraw nienie, nie 
„wszyscy podlegają pod te  sam e 
p raw a”, a le  w szyscy podlegają  
tym  sam ym  prawom. K toś znajo
my może okazać się byw alcem  
te j kawiarni, a  nie „bywalcem  w  
tej kaw iarn i”. Skutki p raw ne d a 
nego czynu są przew idziane p rze
pisami, a nie „przew idziane w 
przepisach”. „Równość pomiędzy 
wszystkim i ludźm i” pow inna być 
raczej równością w szystkich  lu 
dzi.

W razie w ątpliw ości dotyczą
cych użycia przyimków' zawsze 
w arto  zasięgnąć rady  m ądrzej -

prawda i żywot” (J 14,6). Może 
słowa te przeczytają moi rodzice
i rodzeństwo i zmienią swój po
gląd na Biblię; zwrócą swe serca 
sio zawartej w niej prawdy Bo
żej oraz zaczną postępować, jak 
na wyznawców Chrysiusa przy
stało”.

Szanowny P anie Stefanie! 
Chętnie spełniam y P ańską proś
bę. Czynimy to między innym i 
dlatego, że jednym  z zadań ty 
godnika ..Rodzina” jest propago
w anie życia chrześcijańskiego 
oraz tego wszystkiego, co pom a
ga wr jego realizacji. Jednak  n a j
w iększą satysfakcję daje nam  
świadomość, że nasze w ysiłki w 
tym  względzie nie pozostają bez
owocne. Należałoby więc życzyć 
sobie, by jak  najw ięcej rodzin 
chrześcijańskich w  naszym  k ra 
ju  czytało Pismo Święte i w pro
wadzało w  życie zaw arte w  n im  
zasady. Spodziewam y się. że 
Pański list będzie do tego w ięk
szą jeszcze zachętą.

Nie wiem, czym k ieru je  się 
Pana rodzina, m ająca zastrzeże
n ia odnośnie lek tu ry  P ism a Św ię
tego w  W aszym domu. P roblem  
ten przedstaw ił P an  w  swym  liś
cie dosyć ogólnikowo. Wasi n a j
bliżsi obaw iają się być może, że 
skoro tak  w iele czasu pośw ięca
cie n a  czytanie Biblii, jesteście 
pod wpływrem Badaczy Pism a 
Świętego. Przy okazji chciałbym  
zwrócić uwagę, że Duch Święty 
czuwa ustawicznie, by w  całym 
Kościele Powszechnym  przecho
w yw any był . nieskażony depozyt 
w iary”. Można więc spokojnie 
czytać Pismo Święte w ydane za
równo przez Kościół rzym skoka
tolicki, jak  i przez inne Kościoły 
chrześcijańskie.

Całkowicie zgadzam  się z P a 
nem, że czytanie P ism a Sw. 
przynosi w iele korzyści. Biblia 
bowiem przybliża nam  osobę Sy
na Bożego, Jezusa Chrystusa.

szago, czyli słow nika (np. fraze
ologicznego) czy podręcznika g ra
m atyki’.

Czasami użycia przyim ka może 
w ydaw ać się nielogiczne, da się 
jednak  w yjaśnić zwyczajem  języ
kowym. Zwyczajowo więc mówi 
się: chodzić do szko ły  i chodzić 
na uniw ersytet, siedzi się w  k i 
nie, ale stoi się w  kolejce na 
poczcie. Zresztą ten w łaśnie przy- 
imek, na, często byw a ostatnio 
nadużyw any, zwłaszcza w  takich 
zupełnie niepopraw nych zw ro
tach. jak : ..na fabryce", „na za
kładzie”. W tym  w ypadku bez 
porów nania lepiej powiedzieć, 
jeśli już koniecznie chcemy użyć 
tego- w łaśnie przyim ka, na tere
nie fabryk i  czy na terenie zak ła 
du. - Gorzej, jeśli k toś mówi np. 
„'na poczekalni”, „na szkole”,- „na 
bram ie”, całkowicie niepopraw
nie. W tym  w ypadku n ie m a  in
nej możliwości, jak  być w  szko
le, w  poczekalni, w  sklepie. P a 
noszący się przyim ek na  bywa 
rów nie niepraw idłow o używany 
w  takich np. zw rotach: „Na ile 
te  ja jk a ? ”. To py tan ie powinno 
oczywiście brzm ieć: Po ile...? P a 
m iętam y również, że nie pisze
m y listów  ani k a rtek  „na adres”, 
lecz k ierujem y je  pod adresem.

Błędnie lub niepotrzebnie by-

Zw raca na to uwagę ew angelista, 
gdy pisze: „Te zaś (słowra) są
spisane, abyście uw ierzyli, że J e 
zus jest Chrystusem , Synem Bo
ga” (J 20,31). Ona też — według 
zapew nienia Zbaw iciela — pro
wadzi nas do poznania praw dy 
nadprzyrodzone!. Świadczą o
0 tym  jego słow a: „Jeżeli w y
trw acie w  słowie moim, p raw 
dziwie uczniam i moimi będziecie
1 poznacie p raw dę” (J 8,31b-32j. 
Jest w reszcie pomocą w pracy 
nad doskonaleniem  n a tu ry  lud?, 
kiej. J a k  bowiem  uczy Apostoł, 
„całe Pismo jest przez Boga n a 
tchnione i pożyteczne do nauki, 
do w ykryw ania błędów, do po
praw y, do w ychow ania w  sp ra 
wiedliwości, aby człowiek Boży 
był doskonały, do wszelkiego 
dobrego dzieła przygotow any” (2 
Tym 3,16-17). A więc w arto  znać 
Biblię.

Nie m ożna tw ierdzić, że wszy
scy rzym skokatolicy n ie znają  i 
nie cenią P ism a Sw. Spotkać 
można bow iem  w śród nich w ie
lu, którzy nie tylko czy ta ją Bi
blię, ale jej w skazaniam i k ie ru 
ją  się n a  co dzień. Nie da się 
jednak  zaprzeczyć, że spotkać 
można rów-nież pseudo-chrześci- 
jan, którzy nauki objaw ionej nie 
znają. Przez w iele bowiem  w ie
ków duchowni rzym skokatoliccy 
niechętnie widzieli Biblię w  rę 
kach wyznawców świeckich. Obe
cnie — z uwragi n a  b rak  papie
ru  — nak łady  Pism a Sw. byw ają 
ograniczone. Niechęć do poznania 
O bjaw ienia pow oduje również 
w ystępne życie. Zw raca n a  to 
uw agę Syn Boży, gdy m ów i: 
„Światłość przyszła n a  św iat, 
lecz ludzie bardziej um iłowali 
ciemność, bo ich uczynki były 
złe” (J 2,19).

W szystkim Czytelnikom  prze
kazuję serdeczne pozdrow ienia w 
Chrystusie. P anu zaś życzę p rze
zwyciężenia wszystkich trudno 
ści.

DUSZPASTERZ

~----------

w ają  też używ ane inne p rzy im ki. 
..Dzięki chuliganom  nasza ulica 
tonie w  ciem nościach” brzmi tak, 
jakbyśm y w yrażali wdzięczność 
za w ątp liw ą zasługę zaciem nie
nia ulicy. P raw idłow o pow inniś
m y powiedzieć: Przez chuliga
nów)... lub z w in y  chuliganów... 
N iepraw idłow e jest również sfor- 
mułowTanie: „Przez przeciąg czte
rech la t”, również z fonetyczne
go punk tu  w idzenia. Powinniśm y 
powiedzieć: przez cztery lata, a l
bo w  ciągu czterech lat. Nasze 
zanieczyszczone środowisko po
w inniśm y oczyszczać ze spalin, a 
nie „od spalin”, a  załatw iać to 
pow inien pełnom ocnik do spraw  
środowiska, podobnie jak 
szczotki i szczoteczki, k tó re  służą 
do butów, do zębów, do ubrania, 
a nie „od butów ”, „od zębów”, 
„od ub ran ia”. Częstym błędem  
jest sform ułow anie „sprzed la 
ty”, „sprzed pięciu la ty ’, p ra 
widłowo brzm iące: sprzed lat,
sprzed pięciu lat. Nagm innie 
również używa się w  wylicze
niach z w yjątk iem  zw rotu „za 
w yjątk iem ”, zam iast praw idłow e
go z w yją tk iem , albo stoi się w 
kolejce „za m ięsem ” czy „za cy
trynam i”, zam iast po m ięso  i po 
cytryny.
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„Jaki język, taki naród '1

Mówmy po polsku!



— Chcesz się pani przejechać na drugą stronę?
Jan k a  spojrzała na niego pytająco.
— Aha! n ie  rozum iem y się. Myślałem, że pani chciała się utopić.
— Nie m yślałam  naw et o śm ierci — odpow iedziała cicho.
— Ho, ho, niespodziewany byłby honor dla rzeki.
Popraw ił w ędki i zam ilkł skupiając całą uw agę na rybki, które się 

zaczęły uw ijać koło przynęty  i haczyka.
Cisza jakby  się rozpostarła jeszcze głębsza i rzuciła jej duszę w  

w yczuw anie błogości u spakajan ia  się; czuła, że ją  przen ika jakieś do
bro ogromne, że ten m ajesta t przestrzeni, wody i zieleni podnosi ją
i w yryw a z jej piersi niem y hym n dziękczynienia i czystej radości 
istnienia, bo n ie zw iązanej z żadną rzeczą bytu. W yprostow yw ała się 
n iejako i olbrzym iejąc zaczynała żyć życiem powszednim.

S tary  spoglądał n a  nią z boku i po ustach w ąskich przew ijał m u 
się uśmiech niezgłębiony.

Poczuła ten  wzrok i spojrzała na niego. Oczy ich spotkały się i 
zatonęły w  sobie długo i życzliwie.

Porw ała ją  nagła i n iepow strzym ana chęć w ypow iedzenia się przed 
nim  do dna.

Ten nieznajom y m iał tak i dobrotliw y w yraz tw arzy, taka powaga 
mądrości św ieciła w  jego oczach, że wzbudził w  niej n ieprzepartą  
sympatię.

P rzysunęła się bliżej i rzekła cicho:
— Nie m yślałam  o śmierci.
— To szukałaś pani uspokojenia?
— Tak. Chciałam zobaczyć przyrodę i zapomnieć...
— O czym?
— O życiu! — szepnęła głucho i łzy rozczulenia gwałtownego 

zabłysły w  jej oczach.
— Dziecko pani jesteś. Tak tragicznie usposobił pew nie jak i za

wód miłosny, am bicyjka albo b rak  może obiadu?
— Razem to n ie  dość, żeby się czuć bardzo, bardzo nieszczęśliwą?
— Razem to jest jedno nic, bo jak  ja  myślę, n ie  m a w prost nic, 

co by zupełnego, świadomego siebie człowieka mogło uczynić n iesz
częśliwym.

— Kto pani jesteś — zapyfał po pew nym  przestanaku  — to jest, 
co pani robisz?

— Jestem  w  teatrze.
— Aha! kom ediancki św iat! Udaw ania, które później bierzecie za 

rzeczywistość, chim ery! To psu je duszę ludzką. N ajw ięksi aktorzy to 
tylko masz}Tiki, nakręcone czasem przez m ędrców, czasem przez ge-
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niusze, ale najczęściej przez głupstwo, mówiące do jeszcze większego 
głupstwa. Aktorzy, artyści, tw órcy! to tylko ślepe narzęd?ia przy- 
rody-natury , k tóra ich używa do objaw ienia siebie i dla celów sobie 
tylko wiadomych. Im  się zdaje, że oni są czymś istotnym  — sm utne 
złudzenie, są narzędziem , k tóre pójdzie na śmiecie wtedy, jak  p rze
stanie być potrzebnym  albo zrobi się nieużytecznym.

— Kto pan  jesteś? — zapytała p raw ie  bezwiednie, poruszona jego 
słowami.

— S tary  człowiek, ja k  pani widzi, k tóry  łapie ryby i lubi gaw ę
dzić. O tak, jestem  bardzo stary. Przychodzę tu ta j codziennie latem, 
jeśli jest pogoda, n a  k ilka godzin i łapię rybki, jeśli się pozwolą ła 
pać. Na coż to pani? Nazwisko nic pani nie objaśni. Jestem  tylko 
jednostką w  ogólnej cyfrze, k tó ra  m a swój num er w ejścia n a  św iat
i będzie go mieć przy zejściu. Jestem  kom óreczką czucia, daw no już 
zapisaną i zaklasyfikow aną przez bliźnich w  rubryce „niedołęgi”
— m ówił uśm iechając się żartobliw ie.

— Nie chciałam  tym  zapytaniem  obrazić pana.
—. Nigdy się o nic nie gniewam . G niew a się tylko lub radu je  

głupstwo — odpowiedział. — Człowiek pow inien patrzeć, obserwo
wać, i n a  sw oją drogę — dorzucił ściągając k iełb ia z haczyka.

M roziła ją  trochę ta  powaga i stanowczy, n ie  dopuszczający dy
skusji, ton mowy.

— Pani z w arszaw skiego tea tru ?  — zapytał zarzucając znow u 
wędkę.

— Nie; jestem  w  tow arzystw ie Cabińskiego, zna pan pew nie.
— Nie znam, n ie  słyszałem.
— J a k  to, n ie  słyszał pan nic o Cabińskim  i o „Tivoli”, nie czy

ta ł pan? — pytała ogrom nie zdziwiona, że może być ktoś w  W ar
szawie, co nie zna i n ie  in te resu je  się teatrem .

— Nie chodzę w cale do tea tru  i nie czytuję pism.
— Ależ to niemożebne!
— Widać zaraz, że pan i m asz dwadzieścia łat, bo wołasz zdum io

n a : Niemożebne! i patrzysz się pani n a  m nie jak  n a  upośledzonego 
umysłowo albo ja k  n a  barbarzyńcę.

— Ale nie podobna mi było przypuścić ani na chwilę, rozm aw ia
jąc z panem , że...

— Że się n ie  in teresu je teatrem , tak, że n ie  czytam  pism. tak  — 
odpowiedział za nią.

— Nie um iem  naw et i rozumieć, dlaczego?
— No, bo m nie to nic n ie  obchodzi — odpowiedział prosto..

C-llT

POZIOMO: A -l) naśladowca, B-8) elem ent zam ka w  karabinie, 
C-l) nieśm iała, nieobyta towarzysko dziewczyna, D-8) miejsce na 
liście klasyfikacyjnej, E -l) p ływ ająca la rw a żaby, F-7) niepokaźność, 
wątłość, H -l) husarski hełm, 1-7) legitym uje się indeksem, K -l) 
państw o na Czarnym  Lądzie, L-6) źródło ośw ietlenia ulicy, M -l) raz 
w  tygodniu, N-6) placów ka dyplomatyczna.

PIONOWO: 1-A) studencki dzienniczek, 1-H) pochyła ściana nasy
pu, 3-A) A.N. 4-K) jach t Leonida Teligi, 5-A) uczeń sem inarium  du
chownego, 5-G) miejsce bezpiecznego pobytu, 6-K) p tak  m orski, 7-E) 
dodatek, załącznik, 8-A) złotów ka A rabii Saudyjskiej, 9-D) harów ka, 
9-1) bywa w  uczniowskim  dzienniczku, 10-A) s te rta  papierów , 11-F) 
dział hu ty  żelaza, 13-A) aw aria  w  układzie krwionośnym , 13-H) 
przepływ a przez Żelazową Wolę.

Po rozw iązaniu należy odczytać szyfr (przysłowie kałm uck ie):
(H-13. F -l, H-2, N-4) (N-7, D-9„ B-9, M-3) (K-4, N-10, C-2, C-5, 

E-6, L-7, F-13) (A-7, B-12, A-13, 1-5) (1-12, C-10, K-3, 1-10, H-3).
R o z w i ą z a n i a  s a m e g o  s z y f r u  p r o s i m y  n a d s y ł a ć  w  c i ą g u  10 d n i  o d  d a t y  

u k a z a n i a  s i ę  n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z d o p i s k i e m  n a  k o p e r c i e  l u b  
p o c z t ó w c e :  „ K r z y ż ó w k a  n r  19” . D o  r o z l o s o w a n i a :  n a g r o d y  k s i ą ż k o w e .

R o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  n r  8 

. jD la  l e n i w e g o  k a ż d y  d z i e i i  j e s t  n i e d z i e l ą ”  ( c h a k a s k i e ) .
P O Z I O M O :  Z a b ł o c k i ,  g ą s i o r ,  E l d o r a d o ,  r e t m n a ,  e k l e z j a ,  l o k a t o r ,  A l z a c j a ,

Ż a b u s i a ,  W i k t o r ,  o p e r e t k a ,  N e d b a l ,  a m a t o r k a .

P I O N O W O :  z i e l e ń ,  a d w e n t ,  b a d y l a r z ,  t a b u ,  o b r a z ,  e c h o ,  r o l a ,  a l i a ż ,  I g o r ,  
e l k i ,  b e r e t ,  o s e t ,  t a k s a t o r ,  t r e n e r ,  p a r a f a .

Z a  p r a w i ł o w e  r o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  N r  8 n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  A n n a  P i e 
k a r s k a  z F i l i p o w i e  i  Z d z i s ł a w  W ó j c i a k  z  P ł o c k a .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z t ą .

m U m

W y d a w c a :  S p o łe c z n e  T o w a rz y s tw o  P o ls k ic h  K a t o l ik ó w ,  In s ty tu t W y d a w n ic z y  im . A n d r z e ja  F ry c z a  M o d r z e w s k ie g o .  R e d a g u je  K o 

le g iu m . A d r e s  r e d a k c j i  i a d m in is t r a c j i :  u l.  J. D q b r c w s k ie g o  60, 02-561 W a r s z a w a .  T e le fo n  r e d a k c j i:  45-04-04, 48-11-20; e rffrn in i- 

s t r a c j i :  45-54-93. W p ł a t  n a  p re n u m e ra tę  n ie  p rz y jm u je m y . C e n a  p re n u m e ra ty :  k w a r ta ln ie  250 z ł,  p ó łr o c z n ie  520 z!, r o c z n ie  1040 zł. 

W a ru n k i p r e n u m e ra ty :  1. d la  o s ó b  p ra w n y c h  — in s t y tu c j i i z a k ła d ó w  p ra c y  — in s ty tu c je  i z a k f c d y  p ra c y  z lo k a l iz o w a n e  w  m ia 

sta ch  w o je w ó d z k ic h  i  p o z o s ta ły c h  m ia s ta c h ,  w  k tó ry c h  z n a j£ u jq  s ię  s ie d z ib y  O d d z ia ł ó w  R S W  l l P r a s a - K s iq ik a - R u c h l,  z a m a w ia ją  

p re n u m e ra tę  w  ty ch  o d d z ia ła c h ;  — in s ty tu c je  i z a k ła d y  p ra c y  z lo k a l iz o w a n e  w  m ie j s c o w o ś c ia c h ,  g d z ie  n ie  m a  O d d z ia ł ó w  R S W  

„ P r a s a - K s ią ż k a - R u c h ”  i n a  te re n a c h  w ie js k ic h  o p ła c a  ja  p re n u m e ra tę  w  u r z ę d a c h  p o c z to w y c h  i u d o r ę c z y c ie l i ;  2. d la  o s ó b  f i-  

T  Y  C3 O  *"> S K  K A T O L I C K I  zy c zn y c h  -  in d y w id u a ln y c h  p re n u m e ra to ró w :  -  o s o b y  f iz y c z n e  z a m ie s z k a łe  n a  w s i i w  m ie j s c o w o ś c ia c h ,  g d z ie  n ie  m a  O d d z ia 

łó w  R S W  „ P r a s a - K s ią ż k a - R u c h ”  o p ła c a jq  p re n u m e ra tę  w  u r z ę d a c h  p o c z to w y ch  i u d o r ę c z y c ie l i ;  — o s o b y  f iz y c z n e  z a m ie s z k a ła  w  m ia s ta c h  — s ie d z ib a c h  O d d z ia ł ó w  R S W  

„ P r a s a - K s iq ż k a - R u c h ”  o p ła c a ją  p re n u m e ra tę  w y łą c z n ie  w  u r z ę d a c h  p o c z to w y c h  n a d a w c z o -o d b io r c z y c h  w ła ś c iw y c h  a la  m ie j s c a  z a m ie s z k a n ia  p re n u m e ra to ra .  W p ła t y  d o k o n u ją  

u ż y w a jq c  „ b la n k ie t u  w p ła t y ’ 1 n a  r a c h u n e k  b a n k o w y  m ie js c o w e g o  O d d z ia łu  R S W  , (P ra sa -K s iq żk a -R 'u ch .” -; .3. P r e n u m e ra tę  ze  z le c e n ie m  w y sy łk i z a  g r a n ic ę  p r z y jm u je  R S W

„ P r a s a - K s ia ż k a - R u c h ’ *, C e n t r a la  K o lp o r ta ż u  P ra s y  i W y d a w n ic tw ,  u l.  T o w a ro w a  28, 00-953 W a r s z a w a ,  k o n to  N B P  X V  O d d i  i a] - w - W a r s z a w ie  N r  1153-20145-139-11. P re n u m e 

ra ta  ze  z le c e n ie m  w y sy łk i za  g r a n ic ę  p o c z ta  zw yk łq  je s t  d ro ż s z a  o d  p re n u m e ra ty  k r a jo w e j o  503/# d la  z le c e n io d a w c ó w  in d y w id u a ln y c h  i o  lO ^ /s d la  z le c a jq c y c h  in s ty tu e j?

i z a k ła d ó w  p ra c y ;  T e rm in y  p r z y jm o w a n ia  p re n u m e ra ty  no  k r a j  i z a  g r a n ic ę ; -------o d  d n ia  10 l i s t o p a d a  n a  l k w a r ta ł ,  I p ó łr o c z e  ro k u  n a s tę p n e g o  o r a z  c a ły  ro k  n a s tę p n y ;  — d o

d n ia  1 -go  k a ż d e g o  m ie s iq c a  p o p r z e d z a ją c e g o  o k re s  p re n u m e ra ty  roku^ b ie ż ą c e g o ,  -M a te r ia łó w  n ie  - z a m ó w i o  n-ycłr r e d a k c j a '  flie~  z w a c c r . "  R e d a k c j a  z a s t r z e g a  so fc ie  p r a w o  s k ra  

c a n ia  m a te r ia łó w  n ie  z a m ó w io n y c h . D ru k  P Z G r a f .  S m o ln a  10/12. N a k ła d  25 0 30 ;- Z a m .  206.- U - 1 9 . . * - —  . -  -  „  - .



W Ł A D Y S Ł A W  ST. R E Y M O N T

— Nie m am  domu — m yślała naw et bez goryczy. — Taki szeroki 
św iat na m ieszkanie — dodała, ale przypom niała sobie to, co Grze- 
sikiewicz m ówił jej o ojcu, i poruszyła się, jakby  ją  coś zabolało.

Niepokój, nie taki, jak i ogarnia człowieka w  przededniu czegoś, 
ale taki, jak i się czuje przy w spom inaniu jakiegoś dobra utraconego 
na zawsze, ow ładnął jej sercem.

Był to ból przeszłości, jakby  ciche w spom nienie um arłych w go
dzinie rozm yślań i rachunków  z sam ym  sobą.

Ale te  w spom nienia Bukowca i tych nocy sam otnych, w  których 
m arzyła zapom inając o w szystkim  i stw arzała sobie tak ie  cudowne 
światy, zajaśniały  w  jej mózgu bardzo silnie. Tylko w spom nienie 
przyrody bujnej i w spaniałej, pól olbrzym ich, jarów  zacisznych, a 
pełnych szm erów i śpiewów, zieleni i dzikości potężnej pięknem , 
owiewało ją  m elancholią i kołysało czarem  jej duszę, zm ęczoną ży
ciem i w alką.

Tylko te lasy, w  których się wychowywała, te  m roczne głębie, p e ł
ne cudów niewypowiedzianych, te drzew a olbrzymy, pomiędzy k tó 
rym i czuła się jak  pomiędzy braćm i nielądw ie, z którym i była złą
czona tysiącam i powinowactw , rysow ały się w  jej mózgu coraz po 
tężniej.

Tęskniła za nim i teraz, nasłuchiw ała nocam i, bo się je j w y d a 
wało, że słyszy pow ażny szum jesienny boru, senne szm ery gałęzi, 
czuje w  sobie to powolne, nieskończone kołysanie się olbrzym ów; te  
miękkie, złotawe ruchy, krzyki radosne ptaków, zapachy młodych 
pędów sosen i jałow ców ; to życie pow olne przyrody całej.

Leżała godzinam i całymi bez słowa, bez myśłi i bez ruchu, bo du 
szą była tam, w  tych borach zielonych; chodziła rozłogami, po k tó 
rych kw itły  m aliny dzikie i ta rn ina , błądziła przez pola zarośnięte, 
n iby lasem, żytam i wysokimi, k tó re  z szum em  kołysały się i połys
kiw ały w  słońcu rosam i, p rzedzierała się przez zagajniki pełne sose- 
nek  i ciężkich zapachów żywicznych. Szła każdą drogą, każdą g ran i
cą i ścieżką każdą i w ita ła  się ze w szystkim , i m ów iła i polom, i la 
som, i błękitom , i górom:

— Jestem ! Jestem ! — I uśm iechała się, jakby  odnajdyw ała s traco 
ne szczęście.

Ósmego dnia w sta ła  i czując się dosyć silną, poszła n a  spacer. Za
pragnęła świeżego pow ietrza, zieleni nie zakurzonej pyłem  m iasta, 
słońca i przestrzeni w ielkiej, k tó ra  by się n ie  dała objąć wzrokiem.

Czuła, że to m iasto dusi ją  coraz bardziej, że tu ta j n a  każdym  
kroku musi sw oje ja  ograniczać, skupiać się i ciągle szam otać ze 
w szystkim i barieram i zwyczaju i zależności.

P rzeszła plac Broni i za C ytadelą szła w ilgotnym i ław icam i p iasku 
ku Bielanom.

Cisza ją  ogarnęła zupełna.
Słońce świeciło jasno i ciepło, ale od w ody zaw iew ał jędrny, po

krzepiający chłód.
P atrzy ła  na rzekę, toczącą się z cichym pluskiem , popręgow aną 

białym i grupkam i piany, n a  n ie jasne sylw etki łodzi, przesuw ających 
się środkiem . P iła  wolno i pełną p iersią  ten spokój, jak i ją  otoczył; 
czuła jakby  w skrzeszenie w  sobie sił starganych.

Położyła się na żółtym piasku  w ybrzeża i zapatrzona w połyskliw ą 
kresę wody, zapom niała o w szystkim . Zdawało się jej tylko, jakby 
płynęła z prądem , że m ija  brzegi, domy, lasy i w ciąż płynie w  ja 
kąś dal nieskończoną a  n iebieskaw ą niby w  bezm iar w iszący nart 
n ią ; że nic już n ie  wie, tylko czuje niew ypow iedzianą rozkosz koły
sania się z falą i że to je s t niezm iernym  szczęściem oddać się na 
łaskę żywiołu i bez chęci jak ie j bądź, bez myśli, dać się porw ać i 
nieść, i usypiać coraz głębiej p rzy  tym  szm erze łagodnym  fali, p rze j
m ującym  słodyczą; nie żyć, nie pam iętać, tylko czuć n iejasno b a r
wy, wonie, dźwięki, drganie św ietlane gwiazd, życie tych drzew, 
szepty nieskończoności, całą tę  pulsację m atki-ziem i i niezmier- 
ności.

Ocknęła się z tego półsnu, bo obok niej przeszedł jakiś stary  
człowiek z w ędką w  ręku.

Popatrzył n a  n ią  przechodząc i usiadł p raw ie obok niej, nad sa
m ym  brzegiem, spokojnie zarzucił w ędkę i czekał.

M iał tak  poczciwą tw arz, że poczuła chęć porozm aw iania z nim, 
m yślała już ja k  zacząć, gdy on odezwał się pierwszy.
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Biorąc pod uwagę, że tradycyjne kanapki 
m am y niekiedy ochotę zastąpić bardziej tre ś
ciwym daniem, proponujem y dziś przepisy 
n a  „coś gorącego”, a m ianow icie pizzę i ri-  
sotto. P rzygotow anie ich n ie je s t specjalnie 
kłopotliwe, toteż m am y nadzieję, że uda nam  
się nam ówić P aństw a do ich przyrządze
nia.

Pizza po polsku. Ciasto; 25 dkg mąki, 2 
dag drożdży, woda, 4 łyżki oliwy. M asa ja 
rzynow a: 1 śledź korzenny, 25 dtag sera żół
tego, 30 dag świeżych lub  mrożonych pom i
dorów, 1 cebula, 2 ząbki czosnku, szczypta 
bazylii, sól, 3/4 szklanki m leka, 2 jajka.

Z przesianej mąki, drożdży, soli, pieprzu, 
wody i oliwy zagnieść ciasto. Przygotow anym  
ciastem  wyłożyć dno tortow nicy, form ując 
ran t. Na placku położyć uprzednio wym o
czonego, oczyszczonego i pokrajanego w n ie
wielkie kaw ałki śledzia lub anchois oraz p la
sterki obranych ze skórki pomidorów, po
sypać posiekaną cebulą lub czosnkiem. O pró
szyć dodatkowo solą i bazyldą, zalać m lekiem  
rozrobionym  z ja jam i i posypać wszystko 
ta rty m  serem. Upiec n a  jasnozłoty kolor. 
Podaw ać z dodatkiem  surów ek z cykorii lub 
z sałatą. M ożna podać także z dodatkiem  
czerwonego w ytraw nego wina.

Pizza z cebulą lub pieczarkami. 25 dag
mąki, 4 łyżki oleju słonecznikowego, sojow e
go lub oliwy, 2 dag drożdży, sól, pieprz, 50 
dag cebuli, 1 szklanka m leka, 1 łyżka mąki, 
5 dag oleju, oliw y lub masła. 3 żółtka, sól, 
pieprz, gałka m uszkatułow a, 25 dag u ta rte 
go ostrego sera.

Do przesianej m ąki dodać rozkruszone 
drożdże i olej lub oliwę w  ilości 4 łyżek. 
Zarobić ciasto w odą do konstystencji gęste
go ciasta drożdżowego, osolić, dodać szczyp
tę  pieprzu. Tak przygotow ane ciasto rozpro-

Kącik kulinarny

Pizza I risoiło
wadzić rów nom iernie n a  dnie tortownicy, 
form ując n iew ielki ran t. O brać cebulę, op łu
kać, pokrajać i udusić z dodatkiem  oleju 
lub innego tłuszczu. Gdy będzie dostatecznie 
m iękka oprószć m ąką, rozprow adzić mlekiem, 
m ieszając zagotować, odstaw ić i zaciągnąć 
żółtkam i. Ostudzić. Przygotow aną cebulę w y
łożyć rów nom iernie na pow ierzchni ciasta. 
Zam iast cebuli w  ten sam  sposób m ożna 
przyrządzać uduszone pieczarki. By pizza 
była bardziej treściw a, można uzupełnić ją
o pokrajane parów ki. Posypać u tartym  żół
tym  serem  i w staw ić do p iekarn ika n ag rza
nego do tem peratu ry  około 220°C. Podaw ać z 
dodatkiem  sosu pom idorowego i surów ek. 
Pizza jako danie nadaje  się zarówno na ko
lację, jak  i na obiad. Z dodatkiem  czerw o
nego w ina natom iast doskonale pasuje n a 
w et na przyjęcie gości.

* * *

Risotto z boczkiem. 25 dag ryżu, 15 dag: 
wędzonego boczku, 3 szklanki rosołu z dro
biu, 3 strąk i papryki, 3/4 szklanki p rzecieru

pomidorowego, 4 łyżki posiekanej cebuli, 4 
łyżki posiekanej zielonej p ietruszki, szczyp
ta  bazylii, sól, pieprz i k ilka parów ek.

Umyty, osączony ryż ugotować na sypko 
we wrzącej osolonej wodzie. Boczek pokra
jać  drobno, lekko zarum ienić, dodać oczysz
czoną z nasion i pokrajaną drobno paprykę, 
zalać gorącym rosołem. Gotować n a  wolnym 
ogniu pod przykryciem  przez ok. 20 m inut, 
m ieszając od czasu do czasu. Dodać przecier 
pom idorowy, drobno posiekaną cebulę, p ie 
truszkę i bazylię. W ymieszać wszystko z
— ugotowanym  ryżem. P rzypraw ić do sm a
ku  pieprzem  i solą. W stawić do dobrze n a 
grzanego p iekarn ika i zapiec. Wyłożyć wszy
stko na półmisek, obłożyć dookoła upieczo
nym i n a  grillu  parów kam i. Podaw ać z do
datk iem  sa łaty  z oliw ą i cytryną.

Risotto z wątróbkami z drobiu. 25—30 dag
ryżu, 1 łyżka sm alcu, sól, 30 dag w ątróbek, 
3—5 dag smalcu, 25 dag cebuli, sól, pieprz,
1 łyżka ta rte j bułki, 2 łyżki utartego ostre
go sera, 3 łyżki posiekanej zielonej p ie trusz
ki.

Ryż dokładnie umyć. osączyć i osuszyć. 
Zrum ienić lekko na pateln i z dodatkiem  
tłuszczu, m ieszając od czasu do czasu, by 
się nie przypalił. Następnie zalać 2—3 szklan
kam i wrzącej wody, osolić, ugotować. W ąt
róbki umyć, osączyć, osuszyć. Usmażyć na 
sm alcu z dodatkiem  pokrajanej w  piórka ce
buli. Ugotowany ryż wymieszać z w ątróbka
mi pokrajanym i w  paski, przypraw ić na ko
n iec  solą i pieprzem. P otraw ę włożyć do ża
roodpornego naczynia, posm arowanego tłusz
czem i posypanego ta r tą  bułką, posypać po
w ierzchnię ta rty m  serem . W stawić do n a 
grzanego piekarnika, zapiec. Podaw ać posy
pane posiekaną zieloną p ie truszką z sosem 
pom idorow ym  (o ile kto lubi), grzybowym 
-oraz surów ką.

Oprać. ElDo.


